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Zagranicą, 3 franki m iesięcznie z przesyłką pocztow ą

D ro b n e  o g .o s z e n ia  pc 4 h a le rz y  od w y ra zu .  | B e d a Ł c y a ;  bwóm , Z im o ro w ic z a  n . s ^ A d m i n i s n ^ y a :  u l.  f a ł o w a  6. Ceny o g ło s z e ń :  20 hal.  za  1- s z p .  w ie r s z  pet.

C o  d z i e ń  n i e s i e ?

Do m ego stolika w restau rac ji, 
przysiadł się w czoraj jakiś obyw atel 
i, nie przedstaw iw szy Się nawet, zaczął 
mi jak  to m ów ią, dziurę — w  brzuchu 
wiercić.

—  Panie redaktorze — pow iada 
do mnie —  musicie coś koniecznie po­
radzie na  to, aby  nasi właściciele real­
ności nie stoczyli się w  jezioro ban­
kructw a. Z każdym  druem przybyw a 
próżnych m ieszkań, a lokatorów  ubyw a. 
Słyszał to kto? M agistrat i Ekscellencya 
K orytow ski cisną nas, jak  niebo do 
ziemi, rozm aitym  m urarzom , stolarzom , 
gonciarzom , m alarzom  i t. p. wydrwi- 
g ioszom , płać za napraw ki i reparacye 
po hrabm w sku, a tu  psia kość w  dw u 
m oich kam ienicach aż sześć pom ieszkan 
stoi pustych jak  Kościół o północy i 
naw et się pies o nie nie spyta. Pan re­
daktor będzie łaskaw  coś o tern napisać, 
a m oże to co pom oże. D aw niej, panie 
św ięty, byle urzędniczyna rozpiera] się 
w  pięciu, aloo najm niej czterech poko- 
iach, a  teraz niebie sprzedaje handełe- 
som  i gn ;eździ się w  jednym  pokoju 
i  kuchnią. T o  niesłychane, to w prost 
oburzające! Jak  tak dalej pójdzie, to 
m y kam ienice posprzedajem y i chw y­
cimy się rzem iosła, albo jakie licho.

—  W ie pan, że to nie zły pomysł.
—  Rozum ie się. Panie redaktorze, 

jabym  wolał kamienie tłuc, niż być ka- 
ruenicznikiem . He 10 się człow iek nau- 
gryza, nam altretuje, to przechodzi w szel­
kie pojęcie. T ak . pan lokator zapłaci mi 
m arnych 80 koron za dw a pokoje z 
kuchnią, piw nicą, strychem , klatką sc h o ­
dową, oświetleniem  tej klatki, dziedziń­
cem , tro toarem  przed oram ą, i tak d a ­
lej, myśli, że m u w szystko już za te 
80 koron wolno. N aprzykład p o w y sta ­
w ia na  ganek w azony z kw iatam i, abv 
deski gniły. Ja  m u każę to zabrać, a on 
najspokojniej w  swiecie ustaw ia w azony 
n a  podłodze w  pokoju. Ja  znów  każę 
m u to  zabrać, a on m nie za drzwi wy- 
rzuca — z  mojej w łasnej kam ienicy w y ­
rzuca m nie za  drzwi. Oj, ciężko panie 
redaktorze. T ak  niepow m no być. My, 
w łaściciele realności stanow im y— Lwów. 
Bo gdyby  nie było nas i naszych  ka­
mienic, to  niebyłoby i Lw ow a, n iep ra ­
w daż? A widzi pan  redaktor, a ta  h o ­
łota m yśli, ze nam  łaskę rohi, płacąc 
m arnych  8 0 — 100 koron m iesięcznego 
czynszu. Znalazły się naw et takie pół­
główki, które żąoają, aby  na Kartkach 
w ypisyw ać cene m ieszkań. Człowieka 
szjąg może trafie. Pan redaktor będzie 
łaskaw  porządnie w ziąć odrazu za  rogi 
tych  w archołów , którzy chcą Lw ów  do 
góry nogam  obrócić. J a  się zato  w y­
w dzięczę stokrotnie, a jakże. Postaiam  
s ię , aby  w szyscy moi lokatorow ie pre 
num erow ali Gońca, a  to 
daktora  wiele znaczy, 
pijem y m ałe piwo, co

—  Kelner! Jeżeli pan sobie nieza- 
bierze odem nie tego idyoty, to gotowa

dla pana re- 
A może się na- 
Kelner!.

być ..w antura  —  dodaję ja od siebie, 
obracając się karkiem  tam , gdzie pier­
w ej był mój nos.

A właś, iciel kam ienic czynszow ych 
n a  to :

—  Poczekaj, przyjdziesz ty do mnie 
za  m ieszkaniem , już  ja  cię w yrychtuję 
na sw ińskie południe.

Z temi słow am i na ustach poszedł 
do sw oich kun .panów  grać w  karty.

T7 nas i aa swiecie.
( Z  powodu konselcracyi polskiego bisku­
p a  iv Am eryce. —  Uwagi na  ten te­
m at — R efleksye dla Polaków am ery­
kańskich i dla nas. —  S p ra w / p a ń ­
stwowe. — O autonomię w teraj ach o- 

kupowanyeh).
Rów nocześnie dzisiaj przynosim y 

artykuł pt. „JJńeń radości i  tr y u m fu u

Zalana w ciui hibakkę.

opisujący ogrom nie znam ienną dla spo­
łeczeństw a polskiego uroczystość kon- 
sekracyi pierw szego biskupa polskiego 
wT Ameryce. Dzień, jaki przeżyli Polacy 
am erykańscy niem a rów nego sobie 
Bo pom inąw szy już

niesłychany entuzyazm i radość
z pow odu tego św ięta, uroczystość ta 
ponadto ma inne głębsze znaczenie o- 
bustronne. O bustronne, to znaczy dla

najlepsze M ydła toaletowe w  1© z«Tipaeliaeli. Kosztuje sztaika m 
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społeczeństw a polskiego w  Ameryce 
z jednej strony, z drugiej zaś dla nas 
pozostających tu  pod trzem a zaboram i 
najeźdźców .

Dla pierw szego uroczystość po­
w yższa jest dowodem , że

cudów można dokazać karną orga- 
nizacyą,

która jednoczy m aluczkich i w yższych, 
biednych i bogatych, uczonych i anal­
fabetów, chłopa, pana, robotnika, rze­
mieślnika i m ieszczanina w bojow y 
zastęp o praw a narodow e, którego 
w jego potędze i sile, moce piekielne 
nie są  w  stanie pokonać. Bo przecież 
Polacy am erykańscy tylko sobie sam ym  
tę w ażną placów kę zaw dzięczają. A za­
w dzięczają ją  sw ojej organizacyi, sto­
w arzyszeniom , jednolitości w zrozum ie­
niu sw ych  interesów . D ruga zaś ko­
rzyść dla nich to ow o zdum ienie przed­
siębiorczych, bussinesow skich A m ery­
kanów. Oni przejrzeli, oni zrozumieli 
już jasno, że siła polska

na ziemi Waszyngtona to mocarny 
żywioł,

7. którym  się dużo liczyć należy, i któ­
rem u się także dużo należeć będzie.

*
Z innej znów  strony w ielka ta 

chwila jest dla nas policzkiem. T ak  
śmiało to m ożem y powiedzieć, że jest 
tern dla nas. Bo jeżeli te dzieci Polski, 
w ychodźcy z ziemi Piastów, Kazimie­
rzów  W ielkich i Jagiellonów zdołali zdo­
być się na taką potęgę, iż zaim pono­
wali sw ą siłą całej Am eryce, jeżeli ci 
wiecznie tęskniący za ojczyzną ziom ­
kowie nasi stw orzyli

na obcej ziemi drugą Polskę,
to cóż m yśm y ju ż  powinni zdziałać tu 
w naszych gniazdach, na naszych ugo­
rach, na naszych m ogiłach, g robow cach, 
pobojow iskach, słow em  w  naszej Polsce, 
ojczyźnie Białego O rla. A gdzież te o- 
woce, gdzie czyny, gdzie plony, jakiem  
nasze żniw o naszej pracy.

Zaprawdę gorący wstyd niech nam 
spłomieni lica!

bośm y spuściznę k rw aw ą naszych p ra­
ojców  i ojców  już  w  części rozm arno- 
wali, rozszafowali, roztrwonili.

W  skarbcu naszym , tu  na w ła­
snej ziemi, pam iątek narodow ych, m a­
m y, tyle huraganow ej potęgi, tyle siły, 
tak  niew zruszoną opokę, żeśm y byli 
winni zbudow ać
milionowe armie karnych organizacyj

i św iat tą  sw ą żyw otną  m ocą zadziwić. 
Niech nam  w styd płomieni l ic a ! My 
w ciąż ciskam y m iędzy siebie zatrute
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fłfefa kryminalne
pod liczfią 113.

Gypsy nigdy się długo nie nam y­
ślała.

— Oto papier i pióro, napisz pan 
kilka słów  do tej pani.

Za chwilę oddal jej list.
— Za pom ocą tych  trzech w ier­

szy, — rzekł — zrobisz pani z pani 
A leksandry w szystko, co zechcesz.

— Dobrze. A teraz, jak  dać znać 
Cavaillonowi o m ojem  now em  m ieszka­
niu? W szak  on miał m i oddać list od 
P rospera ...

—  Nie mógł przyjść, kochana pa­
ni — przerw ał ajent bezpieczeństw a —  
ale ja  zaraz będę się z nim widział i 
pow iem  m u, gdzie pan ią  może zna­
leźć.

Gypsy chciała posłać po pow óz, 
ale Fanferlot udając, że m u spieszno, 
ofiarow ał się spełnić to zlecenie. D obry 
to był pretekst w ysunięcia się.

W reszcie jakoś m u się szczęściło 
tego dnia. F iakier jakby  um yślnie zbli­
żał się przed dom, zatrzym a! go.

— Zaczekasz tu  —  rzekł do woźni- 
cy, w yliczyw szy m u sw e tytuły, na 
jedną m łodą panię, brunetkę, k tóra zej­
dzie z góry z walizami. Jeżeli każe ci 
w ieźć się na ulicę św . Michała, to 
trzaśnij z bicza, a jeżeli gdzieindziej, 
to zejdź z kozia, nim ruszysz, jak  gdy­
by dla popraw ienia czegoś przy powo-

kości niezgody, my w ciąż niepewni, 
niezdecydow ani, m y w ciąż m iast łączyć 
się, m iast łańcuchem  sprzęgać, rwiem y 
narodow ą karność, w ylęgam y w sw em  
łonie potw orki targow iczan, sprzeda­
w czyków , sobków , pieniaczy, fary­
zeuszów  politycznych. O jakżeż małe 
u  nas ognisko miłości ojczyzny —  jak  
słabniuehnym  jej płom yk, jak  niedołę­
żne nasze czyny. A raczej tych czy 
nów  wiele niema.

*

A gdzież ta polska Liga narodowa?
która miała skolidować w szystką moc 
narodow ą, k tó ra  miała być tern woj 
skiem górących pionierów  narodow ej 
spraw y. I tak wciąż cel tracim y z oka, 
wciąż schodzim y z drogi, w ciąż woli­
m y błądzić po ciem nych, o podejrza­
nych tajem nicach m anow cach, niż kro­
czyć jasno  w ytkniętym i gościńcam i roz­
w oju naszej \  polskiej indywidualności 
narodow ej.

Tern ta uroczystość polska w Ame­
ryce płomień radości w znieca w  źreni­
cy, ale i spływ a z niej Izą goryczy i 
i wielkiego bólu.

*
N . fr . Presse donosi, że na w spól­

nej radzie m inistrów  załatw ioną zosta­
nie przedew szystkiem  spraw a w spólne­
go budżetu. Dalej poruszone zostaną i 
om ów ione now e kw estye w schodnie. 
Rada zażądała od w spólnego m inistra 
spraw  zagranicznych bar. A ehrenthala 
szczegółowej relacyi o w ypadkach w 
Turcyi i
o ewentualnych 2rnianach w austro- 

węgierskiej polityce wschodniej.
N adto ma być ustalona treść de- 

klaracyi, która dana będzie w delega- 
cyach w  spraw ie przyszłej formy admi- 
nistracyi w Bośni i Hercegow inie. Oba 
rządy są zdania, że w raz z m andatem  
adm inistrow ania tych dw óch krajów 
A ustro-W ęgry otrzym ały także praw o 
nadania im pew nej autonom ii, i z pra­
w a tego skorzystają.

W końcu przyjdzie pod obrady 
spraw a w prow adzenia w życie

traktatu handlowego z Serbią.
Zdaje się, że mimo oporu kół 

agrarnych traktat ten  wejdzie w  życie 
na m ocy ustaw y upow ażniającej.

*
M ahom etanie zamieszkali w  Bośnii 

zwrócili się do w spólnego m inistra skar­
bu  bar. B uriana z m em oryałem ,

w którym wyliczają swoje żądania.
M inister przyobiecał, spełnienie 

w iększości tych postulatów . Mahome-

zie ; ja  będę stal tak, abym  mógł w i­
dzieć i słyszeć.

Jakoż przeszedł na drugą stronę i 
udał się do handlu w innego. Szumiało 
m u w  głowie to w szystko, o czem się 
dowiedział, i sam  już niewiedząc co 
o tem  sądzić, starał się zaprowadzić 
porządek w sw ych m yślach.

Nie zdążył, bo ostry  trzask z bi­
cza rozległ się po u licy; G ypsy pędziła 
pod Wielkiego Archanioła.

— T ę przynajm niej, chw ała Bogu, 
m am  w ręku! — zawołał żyw o F an ­
ferlot.

III.

W  chwili, gdy Nina G ypsy jechała 
schronić się do hotelu Wielkiego Archa­
nioła, w skazanego jej przez Fanferlota, 
zw anego W iew iórką, P rosper Bertomy 
odstaw iony został do prefektury  po- 
licyi.

Od chwili, gdy zapanow ał nad so­
bą i wrócił do zw ykłego sobie trybu, 
już  go zim na krew  ani na chwilę nie 
opuszczała.

Darem nie o taczający go ludzie, 
obserw atorow ie dowcipni, śledzili jakiejś 
słabości w  jego oczach, jakiegoś wątpli­
w ego w yrazu  w  jego fizyognom ii; tra­
fiali na m arm ur.

M ożnaby naw et sądzić, że był nie­
czułym  na sw e położenie, gdyby nie 
bolesne ucisnienie serca, w  tłum ionych 
odzyw ające się w estchnieniach, gdyby 
nie krople potu, spływ ające po skroni, 
które św iadczyły o strasznem  cier­
pieniu.

U  kom isarza policyi, gdzie bawił 
przeszło dwie godziny, nim otrzym ano 
względem  niego instrukeye, rozm awiał 
z dw om a pilnującym i go policyan- 
tami.

tanie zrzekli się narrazie autonomii 
adm inistracyjnej, poniew aż uw ażają 
kraj do tego za niedojrzały. N atom iast 
m ają być utw orzeni radcy powiatowi 
z głosem doradczym . W szystkie w y­
znania religijne m ają otrzym ać au tono­
mię. (D).

Dzień tryumfu i radości.
D aw no już Ameryka nie święciła 

takiej uroczystości, jak  w  dniu 29-go 
lipca b. r. Patrzyli na nią Amerykanie 
z niesłychanem  zdum ieniem  i podzi­
wem, w idząc jak  olbrzymi jest rozpęd 
siły rozw oju indywidalności narodow ej 
polskiej w Am eryce i jak  potężną rolę 
stanow i tam  żywioł organizacy' pol­
skich.

Oto po w ielu latach, pełnych za­
biegów, doczekali się Polacy am erykań­
scy p i e r w s z e g o  b i s k u p a  P o ­
l a k a ,  którym  jest ks. P a w e ł  
Rh  o d e.

Na dzień konsekracyi jego w Chi­
cago zebrało się ćwierć miliona Pola­
ków , nieprzeliczone delegacye z w szyst­
kich stron S tanów  Z jednoczonych i 600 
polskich księży.

W  dniu tym  zrozumieli w szyscy 
jasno  i dokładnie, zarów no Polacy jak  
i episkopat am erykański, jak  w ażną, 
jak  niezm iernie w ażną rolę w  życiu 
naszem  narodow em  polskiem  na ziemi 
am erykańskiej gra Kościół polski, obok 
którego w yrosła polska szkoła i polskie 
organizacye.

D w udziestu kilku biskupów  i a r­
cybiskupów  am erykańskich, których 
zgrom adziła uroczystość konsekracyjna, 
w znacznej w iększości z gorliwością 
godną lepszej spraw y oddanych „pra­
com asym ilacyjnym * Kościoła katoli- 
cidego w S tanach Zjednoczonych, m u­
siało odczuć, że Kościół polski w  Am e­
ryce jest dotąd Kościołem wybitnie 
polskim. M usiano zrozum ieć, że stojąc 
tw ardo  na gruncie jedności z Rzymem 
przy całej w ierności dla Stolicy Apo­
stolskiej, żyje i rozw ija się w yłącznie 
tradycyą Felińskich, Fiałkow skich, Zie- 
row iczów  i innych, a w szystkie am e­
rykańskie, asym ilacyjne zakusy  nie zdo­
łały dotąd wyżłobić w  tej tw ierdzy ża­
dnego pow ażnego w yłom u.

E ntuzyazm  nie do opisania, tłum y 
ludności w  św iątecznych strojach, ma- 
nifestacya za m anifestacyą.

Rano przed kościołem parafii św . 
Michała Archanioła w  South  Chicago 
zebrał się sześć tysięczny !ud polski

Około południa, będąc dotąd na 
czczo, uczuł potrzebę posiłku. Przynie­
siono m u śniadanie z sąsiedniej restau- 
racyi, które zjadł z niezłym apetytem  
i wypił praw ie całą butelkę wina.

Przez ten czas z dziesięciu ajen ­
tów  i różnych urzędników  prefektury, 
którzy co rano udają  się z interesam i 
do kom isarzy policyjnych, p rzypatryw a­
li się ciekawie jego zachow aniu. W szy s­
cy byli jednego zdania, które sform u­
łowali mniej więcej w tych sło­
w ach :

—  T o  jakiś niepospolicie tęgi 
urw is.

Albo też :
— T o  szpaczek nadto spokojny, 

by go m ożna w ypuścić bez szkody dla 
innych.

Gdy m u pow iedziano, że dorożka 
czeka przed dom em , pow stał żyw o, 
ale przed w yjściem  prosił, aby  mu 
pozw olono zapalić cygaro.

Przed bram ą urzędu kom isarza po­
licyi, siada zwykle kwiaciarka. Kupił 
u niej bukiet fiołków.

T a  kobieta, dom yślając się, że jest 
aresztow anym , rzekła doń niby na 
znak podziękow ania:

— Szczęśliwego pow odzenia, mój 
biedny panie!

Na co on, jakby  w zruszony tym 
m ałym dow odem  zainteresow ania się, 
odpow iedział:

— Dziękuję ci, poczciw a kobieto, 
ale mi się już daw no nie powodzi.

Czas był prześliczny, dzień wio­
senny w  całem znaczeniu. Przez cały 
czas jazdy  Prosper zaglądał w  okien­
ko, skarżąc się z uśm iechem , że musi 
przy takiem  słońcu iść do więzienia, 
kiedy byłoby tak przyjem nie n a  dw o­
rze.

witając radośnie biskupa, który tej pa 
rafii dotąd rasterzow ał.

N ow y biskup w ybierał się w łaśn e 
po rnurę biskupią do katedry.

Tow arzyszyli m u księża w  kilku­
nastu  autom obilach. Przed katedrą za­
stano już 4U.000 ludność polską z 20 
polskich parafii chicagow skich.

Takiego zgrom adzenia jak  Chicago 
istnieje nie pam ięta jeszcze. H uk z 
m oździerzy, okrzyk radości, tony dzw o­
nów  i te pieśni polskie na am erykań­
skiej, obcej ziemi biły rozglośnemi 
falami ku niebu. A już  łez nie m ożna 
było pow strzym ać, gdy po uroczystości 
konsekracyi uderzyła pod strop k o ­
ścielny ta prastara z prastarych dum  
rycerskich polskich nasza bojow a pieśń 
„Boga rodzico dziewico !“

Ludzie płakali, jakieś tłumione, peł­
ne szczęścia i w zruszenia łkanie rozry­
wało piersi; m oże tym  dzieciom Polski 
nadpłynęły w  tej chwili słoneczne 
w spom nienia naszych w alk bohater­
skich, m oże widniał im w  duszach 
G runw ald, W iedeń, Racławice, może 
w tym szum ie stu tysięcznych chorągwi 
kościelnych widziano kraśne proporce 
ułańskie, rozw ichrzone na w iatr, sz tan­
dary bojowe i skrzydła szum iące h u ­
sarzy !

Hej śniła się im w  duszach w  tym 
dniu tryum fu i radości św ietlana po­
stać um ęczonej O jczyzny.

A gdy już po nabożeństw ie roz­
legł się śpiew  naszego hym nu narodo­
w ego „Boże coś Polskę" — cały lud 
łkał jak  dziecko, kłoniły się polskie 
głowy w  pokłonie pokory i poddania się 
woli bożej, ale i z nadzieją w  przysz­
łość tej wielkiej, królewskiej Ojczyzny. 
Pieśń drgała łzami i płaczem , łamała 
się falami, bo śpiew ano ją plącząc.

1 zimni Am erykanie zdumieli się. 
Lecz i ich ogarnęło w zruszenie. — T a 
pieśń polska, ten płacz, ta radość i ten 
entuzyazm  były dla nich w ytłum acze­
niem. Zrozumieli, że dla Polaka nie- 
m asz św iętszej idei nad Polskę, że nie- 
m asz w iększego pragnienia nad jej 
zm artw ychw stanie, że niem asz w ię­
kszego bolu nad tęsknotę za  krajem , 
a silniejszej pracy nad pracę nad w ła­
snym  rozw ojem .

Po ukończonej ceremonii udał się 
biskup Rhode do sw ych parafian, którzy 
w  dzielnicy polskiej w spaniale ozdobio­
nej bram am i tryumfalnemu oczekiwali 
jego przyjazdu.

Gdy św ieżo w yśw ięcony arcypa- 
sterz zbliżył się do pierwszej bram y, 
z tysięcy piersi w ydarł się okrzyk ra­
dosny, zaw tórow ały  m u dzw ony kościo­
łów  i fanfary orkiestr oraz syreny 
w szystkich fabryk w South Chicago.

—  T o  szczególna rzecz naw et — 
odezw ał się — nigdym jeszcze nie mial 
tak wielkiej ochoty do przechadzki.

Jeden z jego strażników , tęgi i ru ­
m iany chłop, odpowiedział na to  gło­
śnym  śm iechem , m ów iąc :

—  Bardzo n a tu ra ln ie !
W  kancelaryi, podczas form alno­

ści w pisow ych, Prosper odpowiadał w y­
niośle i pogardliw ie na  czynione m u 
zapytania z urzędu.

Ale gdy mu kazano w ydobyć 
w szystko  z kieszeni, a następnie przy­
stąpiono do rewizyi, błysk oburzenia 
przeszedł po jego oczach, potem  łza 
gorąca spłynęła i uschła na płom ień- 
nem  obliczu. Była to tylko błyskaw ica. 
Potem  stał już nieruchom ie i zimno, 
gdy z dołu do góry brutalne ręce prze­
biegały po nim, by przekonać się, czy 
niem a przy sobie czego podejrza­
nego.

Poszukiw ania byłyby m oże posu­
nięte dalej i przybrały jeszcze bardziej 
poniżającą form ę, gdyby nie interwen- 
cya jakiegoś jegom ościa w  pew nym  
wieku, dystyngow anej pow ierzchow no­
ści, w  białej chustce na szyi i złotych 
okularach, k tó ry  zgrzał się przy piecu, 
i w  tem  m iejscu zdaw ał się być jakby 
u  siebie.

N a widok Prospera, który w cho­
dził z ajentam i, zdziwił się on i doznał 
jakiegoś w zruszenia; postąpił naw et, 
jak  gdyby chciał coś do niego przem ó­
wić, ale się pow strzym ał.

Jakkolw iek pom ięszany nie mógł 
Prosper nie zauw ażyć, że ten  człowiek 
wciąż się w  niego w patryw ał.

Czy był m u znajom y? Darem nie 
szukał w  pam ięci, nie mógł go sobie 
przypom nieć.

<C. d. n .) .
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W zruszony do iez arcypasterz 
udzielił zebranym  sw ego pasterskiego 
błogosław ieństw a i odjechał do drugiej 
polskiej parafii w  South  Chicago, Nie­
pokalanego Poczęcia, by  choć na  chw i­
lę ukazać się oczekującym  go wiernym . 
I obok tego kościoła zebrań ' się tłumy. 
W calem zresztą mieście nie było ani 
jedni-gu uwiaKa, któryby nie pragnął, 
by pierw szy polski biskup pobłogosła­
wił go w  pierw szym  dniu sw ego pa­
now ania.

W ieczorem  cała chicagow ska Polonia 
odbyła tryum falny pochód przez uilumi- 
now ane ulice dzielnicy. 50.000 uczestni­
ków, w szystkie organizacye polskie, 
500 pow ozów  z klerem katolickim, 
200 sokołów  polskich, banderye K ra­
kusów , orkiestry, sztandary , morze 
kw iatów  i bukietów  i oślepiająca ja ­
sność od tysiącznych lampionów' i św ia­
teł elektrycznych.

Pochód trw'ał półtorej godziny. Po­
tem odbył się w dom u narodow ym  
polskim im. św . S tanisław a Kostki 
bankiet na cześć biskupa Rhoaego. Po 
licznych przem ów ieniach i toastach 
zabrał głos now y dostojnik Kościoła.

Jest to człowiek stosunkow o dość 
młody, nie skońcizył jeszcze 37 l a t ; 
ale po tern przem ów ieniu naw et ci, 
którzy po raz pierw szy go widzieli i sły­
szeli, doszli do przekonania, że w ybór 
był trafny.

Pochodzi z ludu, (urodził się w  
P rusach  Zachodnich w  W ejherow ie) a 
aczkolwiek w ychow any w  Ameryce, 
mówi doskonałą polszczyzną i gdzie­
niegdzie zaledwie akcentem  niewłaści­
wym  zdradza, że nie w  polskich kształ­
cił się zak ładach  n a u k o w y c h :

...Będąc biskupem  rzym sko-kato­
lickim powiedział w  swej m owie mie­
dzy m nem i: w  S tanach  Z jednoczo­
nych stać m uszę na straży interesów  
w iary i organizacyi Kościoła, n i e  z a ­
p o m n ę  a t o l i  n i g d y ,  ż e  j e s t e m  
p r z e d e  w s z y s t k i e m  b i s k u p e m  
p o l s k i m .

Polacy am erykańscy w  tym  świą- 
te. znym  dniu przeżyli chwile tak  cu­
dne, słoneczne i jasne, jakie w  dzisiej­
szych, tw ardych  czasach, niestety rzad­
ko święcić m ożna. (d).

Poniżej podajem y w iersz p. Szczę­
snego Zahajkiew icza, napisany na tę 
uroczystość. W iersz ten w ręczył nam  
autor, baw iący obecnie w e Lwowie.

Na cześć
pierwszego polskiego biskupa w Sta­

nach Zjednoczonych.

Nąjprzew ielebniejszego ks. Paw ła Rhodego.
•

Leci... leci wieść radosna 
Błyskaw icy lotem

— Idzie do nas szczęścia w iosna 
Świeci liczkiem z lo tem !

—  A co niesie?
—  L udu w ierny 

Padnij na  kolana 
I chw al Stw órcę, który dal ci 

W odza i hetm ana!

W ięc się zebrał tysiącam i 
Lud uszczęśliw iony —

Ćmi się niebo chorągw iam i,
Grzm ią radośnie dzw;ony.

4

Pół tysiąca jest kapłanów’,
L udu ćwńerć m iliona —

Są w ysłańcy z w szystkich  S tanów  
A w szystkim  drżą łona.

— Jedzie w ódz nasz! — pełne lęku 
Szepce ludu m row ie —

—  Pew nie m iecz m a ostry w  ręku 
Koronę na głow ie? —

—  Nie! Pastorał dzierżą dłonie — 
Szepnęli najpierw si —

—  Mitra stroi jego skronie,
Krzyż złoty na  piersi!

—  T o  nasz  biskup ukochany!
T o  nasz hetm an n o w y : —

1 przyklęka lud zebrany
f cip crłnvvv!

—  W  wolnej ziemi znać nie chcem y 
Królów, ni cesarzów !

T y  nam  hetm ań, T y  nas prow adź 
Do Pańskich ołtarzów!

—’ Pod T w ą  w odzą przejdziem śmiało 
Jary  i mieliznę,

W iedź nas! Prow adź! U cz nas kochać 
Boga i O jczyznę! 1

Biskup w  rękę wziął krzyż złoty 
Żegnał — w  imię Pana —

— O, już my dziś nie sieroty'! 
Bo m am y hetm ana!!

gła lotem błyskaw icy całe piekło we 
w szystkich kierunkach. T o  też kto tyl­
ko mógł biegi na głów ny trakt, k tórę­
dy mnie z honoram i w  asystęncyi mi- 
licyi piekielnej szupasow ano. Ścisk był 
tak  wielki, że Pogotow ie ratunkow e 
zabrało setki ludzi, którym  się żebra i 
inne kościane części w  ścisku połama­
ły. Byli tacy, którzy się wspinali po 
drzew ach piekielnych, wyłazili na da­
chy, kominy i balkony, byle tylko zo­
baczyć okaz, którego spotkała niesły­
chana niespodzianka. Jak król rozda­
wałem na w szystkie strony uśm iechy, 
posyłałem całusy pięknym ' """m , a 
od ukłonów  dziś jes? :■ j.irk
boli.

Tarapaty nieboszczyka.

Biją serca — biją dzw ony,
Dusze radość tknęła —

G rzm ią przesław nej pieśni tony! 
„Jeszcze nie zginęła 1“

Szczęsny Zahajhiewics.

Tarapaty nieboszczyka.
(X a  posiedzeniach sp irytystycznych  za ­

protokołował nasz reporter).

XXVI.

W ieść, że zostałem  w ydalony z

—  Pozdrów  tam m oją żonę w nie­
bie — woła jakiś mój znajom y lw o­
wianin — i powiedz jej, że mi stra­
sznie za nią tęskno. N azyw a się Kla­
ra ......

—  Daj znać do mnie do dom u na 
ziemi, aby spadkobiercy moi nie sprze­
dawali pruskich tow arów  w  moim skle­
pie, bo ich dyabli w ezm ą — dom aga 
się jakiś kupczyk.

—  Jednego tylko całusa —  błaga 
znow u jakaś anem iczna panienka, któ­
ra za tajne grzeszki młodości stała się 
łupem  piekielnych kollekcyonistów.

Rozumie się, ja  nie miałem czasu 
słuchać tego wszystkiego. A nuż Jego

cofnie w yrok. Car rusyjski nie taki 
straszny , a ileż to razy odwoływał ró­
żne ukazy, które wspaniałom yślnie w y­
daw ał dla sw oich poddanych. T o  też 
spieszyłem  się, o ile mogłem, a mimo 
to, szupaśnicy jeszcze mnie ogonam i 
podganiali. Złościło mnie tylko jedno. 
Jakiś gęsto udekorow any orderam i Pru­
sak, w idocznie pierw szorzędny dygni­
tarz, odnosił się do mojej emigracyi 
całkiem obojętnie. Gdy go ktoś w tej 
materyi zainterpelow ał —  odrzekł z lek­
cew ażeniem  :

— L astiger A usiander, nichts m ehr!
Szkoda mi jednak było czasu na

w daw anie się w  dysputy  z .tym dygni­
tarzem. Szepnąłem  tylko pr; yjacielow i 
Bykusowi na ucho, żeby o mm pam ię­
tał i przy sposobności pod sierć go 
pogłaskał.

O sta teczn ie  w śród kwiku, pisku i 
gw izdania piekielnej publiczności w y­
rzucono mnie za piekielne w rota, w 
których napotkałem  na całą falę przy­
byszów .

—  O, o, patrzcie — wołał jakiś 
jegom ość —  w yrzucają jednego z pie­
kła. T o  szczególne. W idocznie ten na­
pis na czeluści, „Lesciate ogni speran- 
z a “ to tylko strachy na Lachy.

—  No, no — pom yślałem  — bę­
dziesz brachu czekał, zanim powrócisz 
i z trudem  przecisnąłem  się na wol­
ność.

Co teraz robić ? Gdzie się udać ? 
D opraw dy położenie niepomyślne.

* «*
Za łaskaw em  pozw oleniem  niebo­

szczyka „tarapatn ika“, byliśm y w  m o­
żności podać czytelnikom jego zacny 
kontrefekt, przypuszczając jednak, że 
piękne czytelniczki będą miały tyle roz­
sądku, iż się w nim nie zakochają. 
(Dopisek protokolanta).

TC---' 1 TV<

Krajowe stolarstwo.
Dziw na u  nas apatya i niezrozu­

mienie w łasnego interesu panu je  w każ­
dej niemal dziedzinie życia ekonom icz­
nego i społecznego.

W  Galicyi, gdzie z pow odu nie- 
rozw iniętego jeszcze fabrycznego prze­
mysłu, takie wielkie pole działania stoi 
otw orem  dla rodzim ego rękodzielni­
ctw a a zw łaszcza z na tu ry  rzeczy dla 
przym ysłu stolarskiego —  zdaw aćby  się 
mogło, że każde usiłow anie, dążące do 
iego rozw oju, a przedew szystkiem  do 
skonsolidow ania rozproszonych sił fa­
chow ych, znajdzie należytą ocenę i po­
parcie w  kołach sam ych fachowców' 
stolarskich.

Stolarstw o, jak  każdy zresztą  inny 
zaw ód, w ym aga w  pierw szym  rzędzie 
zaw odow ego kształcenia się, aby  m o­
gło nietylko sw ój b y t utrw alić, ale tak ­
że postępując z duchem  czasu, s ta ­
nąć na w yżynie wrym ogów  w spółcze­
snych pod w zględem  artyzm u.

Oprócz szkół fachow ych — któ­
rych kraj nasz praw ie nie posiada, 
wielkie usługi sto larstw u oddać może 
fachow e czasopism o stolarskie.

W szyscy  to odczuw ają a jednak, 
gdy z wielkim trudem  i mozołem w y­
traw ny  instruktor kursów  stolarskich 
inż. K rzepow ski, założył fachow e cza­
sopism o pod tyt. Przegląd stolarski —  
nie znalazł ani poparcia ani zrozum ie­
nia w sferach stolarskich w  kraju. Dosó 
powiedzieć, że na kilka tysięcy roze­
słanych „na  o k az“ num erów  zgłosiło 
się zaledwie 4 (w yraźnie czterech) pre­
num eratorów .

T o praw dziw a ironia i now y do- 
w'ód, jak daleko u  nas od słów  do 
czynów .

A przecież ten m iesięcznik stanął 
odrazu i to w szechstronnie na  w yżynie 
interesów  sam ych stolarzy. Om aw iane 
są  w nim w sposób jasny  i możliwie po­
pularny w szystkie spraw y, w chodzące 
wr zakres stolarstw a. Z aw iera prócz te­
go w zory i rysunki pomysłów', odbie­
gających daleko poza tryw ialny szablon 
partactw a w iedeńskiego, co m ogłoby się 
znacznie przyczynić do w ytw orzenia  
odrębnego sw ojskiego k ierunku arty-
..... TO „„i,,-',,t. nrstriCLl.

Do trwałego
?oo

pokrywania nowych lub zniszczonych dachów: Tekturę (Pa­
pę) terową, Gwoździe do tejże, Ter gazowy do pociągania 
dachów, Farby terow e i olejne do malowania, Pędzle, po- 
 -----------  leca Największy Skład Farb i m aśeryałów ------------ jzy Hubner, Lwów Rynek
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Takie fachow e pism o pow inno być 
w ręku k aź ieg o  św iatlejszego stolarza 
i stać sie z czasem  jego doradcą, na­
uczycielem  i kierow nikiem . —  W szak 
w tym  kierunku nie istnieją w kraju 
żadne inne pism a polskie.

Sądzim y, że mimo chwilowej obo­
jętności zrozum ieją nasi stolarze ko­
rzyści, w ynikające z fachow ego dobrze 
redagow anego pism a i w  krótkim już 
czasie Przegląd skilam ki znajdzie u  nich 
takie przyjęcie i poparcie, na jakie 
w  zupełności zasługuje.

A w reszcie nie sztuka jest z zału- 
żonemi rękam i biadać na ciężkie czasy 
i czekać zm iłowania Bożego. T rzeba  się 
kształcić —  a do fachow ego w ykształ­
cenia koniecznem  jest pism o fachowe.

Prawdzie.

List z prowincyi.
(Satyra na  m ałom iasteczkow ych kore­

spondentów .)
D ziu ry  Wielkie.

Dnia 14. b. m. w ydarzy! się w  na- 
szem mieście okropny, nerw am i w strzą­
sający w ypadek.

Dwaj parobcy, E ustach y  Kawa 
i Marcin Filozof, obaj pochodzący z 
Dziur Małych, pędzili przed sobą stado 
krów . Nagle przy zbiegu ulic błotnej 
i Miodowej jedna krow a z niew iado­
m ego dotychczas pow odu spłoszyła się. 
W  jednej chwili popędziła w  szalonych 
podsKOkach n a  plac Kałuży, tratu jąc po 
drodze w szystko, co tylko napotkała 
Policyant. który w ów czas pełnił służbę, 
chcąc ją  zatrzym ać, począł zdała krzy­
czeć. Krowa, podrażniona krzykiem  pę­
dziła dalej. W  kilku sekundach  obiegła 
dość długie ulice jak  K urzow ą, Be­
dnarska. Rzeznicką, K rzyw ą, Pokrę­
coną, K apitalną i Małą

— Powstał strach i zamieszanie, 
Dopiero Antoni Kwargel, z zaw odu 
rzeznlk, chw yciw szy rozszalała krow ę 
za ogon, osadził ją  na  m iejscu. Dziel­
nem u rzeźm kow i należy się uznanie.

Szkoda wynosi około 10 koron.
(Juromi.)

Car w samotności.
lak wielką jes* obaw a przed ja ­

kimś zam achem  na życie cara, wynika 
stąd, iż m ałe Carskie Sioło pod Pe- 
tersourgiem , i ezydeneya, a  raczej „w ię­
zienie “ cara strzeżone jest przez 1500 
tajnych agentów , tak, iż na każdy  doin 
przypada z nich w ięcej, niż jeden.

Prócz tego hufca posiada pałac 
w Carskiem  Siole jeszcze w ew nętrzną 
oenronę, złożoną z około 400 ludzi, 
podległych kilku oficerom, a sto jącą 
pod rozkazam i generała Diedulina.

O statnie la ta  były pow odem  wiel 
kich zm iar w carskiej służbie bezpie 
C7eństwa, Od roku połączenie telefoni­
czne m iędzy Carskiem  Siołem, a Pe­
tersburgiem  jest tak urządzone, iż każ­
da rozm ow a telefoniczna zapisyw ana 
jest autom atycznie, a czyta ją  Diedulin. 
Do Carskiego Sioła nie dochodzi ani 
jeden list, ani jedna karta  pocztow a, 
ani jedna depesza, któraby nie była 
przez szpiegów  otw orzona, przeczytana 
i odpisana,

Mimo tego stanow isko Diedulina 
nić jest takiem , jakie zajm owali w  
sw oim  czasie T repów  lub H eśse Ci 
tow arzyszyli carow i nawet na jego 
przechadzkach. — Car zw ykle tak mil­
czący, rozm aw iał z nimi nieraz o poli­
tyce, w ysłuchiw ał ich zdania i sam  w y­
głaszał sw oje. Z  D ieJulinem  rozm a 
wia car ty lko o ochranie, o czuw aniu 
nad pałacem  i strzeżeniu swej osoby i 
rodziny.

T e  środki ochronne stały się taką 
ostrożnością, iż każda rozm ow a telefo­
niczna, a tycząca się dw oru carskiego, 
rozm ow a ehoeby najniew inniejsza, s ta ­
ła sie w prost niemożliwą.

Car osa m o tn ia ł...

Prócz wielkich, książąt Piotra Mi- 
kołajew icza i Mikołaja Mikołajewicza, 
nie pos;ada cai bliższego zaufanego. 
Nie w yw nętrza się przed nikim. Życie 
cara, nie biorąc pod uw agę parad i 
przyjęć, jest daleko sam otniejszem  — 
niż było przed kilku laty. W praw dzie 
rozm aw ia car ze Stołypinem , preze­
sem  m im stiów , o polityoe w ew nętrz­
nej, daleko w iecej nią się zajm uje, niż 
dawniej, ale w szystko dzieje się ze za­
chow aniem  pew nej wstrzemięźliwości, 
bez zbytniego zagłębiania się w  daną 
spraw ę.

Niedaw no partya dw orska ) tyła 
wielce zaniepokojona tern. iż cat pre­
zydenta Dum y zatrzym ał u  siebie prze­
szło dwie godziny i z nim rozm aw iał 
nietylko o zadaniach i spraw ach D u­
m y, ale także o wielu sp raw ach  poli­
tyki w ew nętrznej. O soby dw orskie pa­
trzą niechętnie na to w zrastające zau ­
fanie do Chom iakow a, prezesa Dumy. 
Znalazły się już  osoby, które w tern 
zbliżeniu się cara do prezesa Dum y 
widzą w  tym  ostatnim  „ człowieka przy- 
szlości“. Je st to  może przesada, ale 
w każdym  razie św iadczy to, iż partya 
dw orska chce za  w szelką cenę widzieć 
cara odosobnionym  nietylko od sw ego 
narodu, ale i od reszty  św iata.

W brew  sw oim  przyzw yczajeniom  
car czuw a późno w  noc. — Czyta 
bardzo wiele, a jego najprzyjem niejszą 
rzeczą do czytania są  stenograficzne 
protokoły z Dum y. Może je fałszują dla 
niego ?

Zwykle około północy ukazuje się 
Stołypin, według um ów ionego z góry, 
a w  najściślejszej tajem nicy u trzym y­
w anego nasła z raportem . T e nocne 
raporty przyznał m u ćar po zam achu, 
aczkolw iek letni jego pałac strzeżony 
jest przez lbO polieyantów  i m nóstw o 
tajnych agentów .

W Carskiem  Siole obaw a przed 
zam achem  w  ostatnim  czasie jakoś 
osłabła, gdy po rozpraw ie w  Dumie 
pokazało się, iż ^rrmwiany przez nią 
spisek na cara istniał tylko w  w yobra­
źni, czyli był prostym  w ym ysłem .

Mimo tego czuw ąjąca straż bez­
pieczeństw a obaw ia się zam achu na 
cara, a szczególna rzecz, iż przypuszcza 
ona, że zam ach ten w ykonany zostanie 
przez lakiś nagle zajeżdżający autom o­
bil, napełniony dynam item , lub jakąś 
inną m ateryą w ybuchow ą.

W  najbliższem  otoczeniu cara ro­
zegrała się też niedaw no niemiła sp ra­
w a, k tórą u trzym ują w  najściślejszej 
tajem nicy. Kilku służących i drobnych 
urzędników  podało do carow ej prośbę, 
aby im w ypłacono pensyę, której nie 
otrzym ali od kilku m iesięcy. Zbada­
niem tej sp raw y z polecenia cara zajął 
się nie Diedulin, lecz m inister dw oru 
Fredericks.

lak słychać z koł dw orskich, oficer 
gospodarstw a dw orskiego, Czerep - Spi- 
ridowicz, posiadał tę czelność, iż ukradł 
pew ną sum ę, której w ysokości dotąd 
nie stw ierdzono, w  ten sposób, iż k a ­
zał urzędnikom  podpisyw ać niew ypeł­
nione kw ity. Puste m iejsca wypełniał 
potem  sam . W  ten sposób zabrakło 
może pieniędzj na w ypiatę służby 
dworskiej.

Przełom w  życiu literata.
Liszki m ają jam y, ptaki m ają gnia­

zda, a literat niem asz, gdzieby skłonił 
głow ę sv\ oją, pow tarzał za ew angelistą 
Jan Zbigniew  2-gs imion Noweliński, 
znany, ceniony itd. filar współczesnej 
literatury, ilekroć w  pow rocie do sw e­
go kaw alerskiego pokoiku w  oficynach 
widział jasno  ośw ietlone okna w  do­
m ow ych pieleszach przeciętnych bu r­
żujów . A już w ręcz z rów now agi w y­
skakiw ał jak pajac, gdy ujrzał elegan 
cki pow óz K urkow skiego zaprzężony 
w  siw osze, i unoszący  dw oje młodych 
przed Pańskie ołtarze. W ów czas pan 
Noweliński dostaw ał zazw ycnaj zapale­
nia nerw ów  i m usiał je w oceanie

czarnej kaw y gasić, jak  zapaloną m io­
tłę.

Pew nego razu, bezpośrednio po 
ODserwacyi takiego zjaw iska ślubnego 
postanow ił —  ożenić się. Postanow ić 
łatw o, ale w  czyn zamienić to sztuka. 
Próbow ał więc biedaczysko ze w szyst­
kich stron, spekulował, przem yśliw al — 
trudności były straszne. Przedew szyst- 
kiem ośw iadczył się najbliżej znanej 
kasyerce z kaw iarni i otrzym ał w  za­
mian za ośw iadczyny w  nos szczutka 
Porem  nagabyw ał znajom ą szw aczkę. 
D ziew czyna tak się przestraszyła po­
mysłem m atrym onialnym  faceta, że ucie­
kła przed nim aż na prow incyę. Spró­
bow ał wreszcie szczęścia u  pew nej ar­
tystki, której ofieyalnie złożył wiz.ytę, 
lecz skoro tylko się jej ośw iadczył —  
wyprosiła go delikatnie za drzwi. Rad 
nierad m usiał literat obejrzeć się za zo­
ną w  szarym , pospolitym  tłumie bur­
żujów , zjadaczy chleba, profanów  sztu­
ki i tak dalej.

Począł tedy pisać siarczysto-ogni- 
ste sonety  na  cześć to tej, to owej 
panny na w ydaniu, lecz żadna rzezni- 
ków na, kam ieniczników na et tutti quanti 
nie dała się na to złapać. Najlepszym  
zresztą rybakom  się zdarza, ze zam iast 
grubej ryby  chw ycą płotkę, więc i lite­
ratow i złapała się na haczyk —  o mało 
co pożyteczniejsza od płotki —  sutra- 
żystka.

Chodził, łaził, pisa! serenady, 
dedykow ał u tw ory, praw ił jej o niebie 
jasnem  i gw iazdach, o  siódm ym  raju 
M ahom eda

Była to  praw dziw a, platoniczno- 
poetyczna m iłość, podobna tej, jakiej 
aniołowie i święci w  niebie zażyw aja 
Aż w reszcie nadszedł czas, w stąpienia 
do tego raju, do tego szczęścia bez­
kresnego, gdzie „znikom ości tego 
św iara bledną jak zgrzeona szm ata N

Ślub odbył się po cichu, po lite- 
-acku. T ylkc dzienniki ogłosiły urbi et 
orbi o epokow em  zdarzeniu. I istotnie 
było to epokow e zdarzenie, ale tylko 
w  życiu now ożeńców

W prow adzili się do m ieszkania. 
U m eblow anie cudow ne Zam iast stołu, 
kupa Tygodników  ilustrow anych, za 
m iast łóżka, sterta  gazet, m iesięczników  
i Droszur.

W  spiżarce kom pletne dzieła Staffa, 
Prz-ybyszewskiego, T etm ajera. I oto na 
śniadanie przyrządzą młoda gosoosia 
m leczną nowelę, na drugie śniadanie 
soneciki, n a  obiad fejleton, studyum  
krytyczne o sztuce, pow ieść i wreszcie 
satyrę na deser. N a podw ieczorek i 
w ieczerzę rów nież podobne smakołyki.

Byłoby w cale dobrze, gdyby nie te 
okoliczności, że tego rodzaju .m en u "  
było strasznie niesyte i m łody m ałżo­
nek począł sobie dojadać poza domem, 
a czasem  to i m ałżonce w  kieszeni ka­
w ałek kiełbasy przyniósł. Nie długo 
jednak tego było. Ju ż  trzeciego dnia 
pierw szego m iodow ego miesiąca zda­
rzyła się okropność. Młoda małżonka 
znikła jak tegoroczne lato.

Nieszczęściem  tern dotknięty literat 
ziarna! pióro, spalił w szystkie lękopisy 
i wstąpił na praktykanta dc dyrekcyi 
skarbu, w  tej nadziei, ze żona, u sły ­
szaw szy o tern, niezaw odnie do mego 
pow róci.

T aki to był przełom w  życiu  lite­
rata. n. r.

Z blizka i z daleka.
(S ku tk i nieuwagi. —  N ajw yższi/ dra 
pacz chmur. — P oznaw anie charakteru  

z  Ir iń ).

Pew ien pan zapragnął odwiedzić 
w śród swej podróży w akacyjnej sw ą 
w ioskę rodzinną na Górnym  Śląsku. 
Udał się tam  koleją i dojeżdżał na m iej­
sce późnym  w ieczorem , a w  bardzo 
wesoiem  usposobieniu. Nie uw ażał też 
pilnie na stacye i dlatego w ysiadł o je­
dną stacyę za wcześnie. Przekonany, 
że jest już w  sw ojej wiosce, udał się

ku chacie, która m u się w ydaw ała jego 
dom em  rodzinnym . W szedł na jej po­
dw órze, gdzie w ałęsającego się podej­
rzanie obcego zauw ażyła córka gospc 
darza. Sądziła, że to złodziej, i narobiła 
krzyku. Zbiegli się dom ow nicy i w e­
zwali obcego, aby się wynosił. Ten je ­
dnak, sądząc, że jest w  sw ej ojcow i­
źnie, nie uczynił zadość oarazu  w e­
zw aniu, i w tedy ujęto go, ODalono na 
ziemię i zw iązano.

W yw leczono następnie m niem ane­
go włóczęgę i złeazieja na ulicę w iej­
ską, a następnie do gm innego aresztu, 
obkładając go po drodze kijami i kuła­
kami. Dopiero na diugi dzień poznano 
w  nim daw nego m ieszkańca sąsiedniej 
wioski.

Niewątpliwie, że niefortunny po 
drożny będzie na przyszłość więcej 
zw ażał na stacye...

*
D onoszą z N ow ego Jorku , że b u ­

dują tam  naprzeciw  giełdy, a na miej­
scu  starego m łyna now y drapacz 
chm ur. Będzie on miał 1000 stóp w y­
sokości, będzie więc o 388 stóp w yż­
szy niż gm ach Singera na Broadw ay, 
91 stóp niż gm ach E kw itablu, najw yż­
szy dotąd w N ow ym  Jorku, i naw et
0 20 stóp przew yzszy paryską wieżę 
Eifel. Zajętych będzie pod tę m onum en­
talną budow ę, 7000 stóp g ru n tu ; sze­
rokość gm achu w yniesie 100, głębo­
kość zaś 80 stóp. Potężne m aszyny
1 m otory, dostarczą olbrzym ow i swia- 
tia, ciepła i siły do w znoszenia licznych 
wind i liftów,

*
Sądząc w edług pew nego czasopi­

sm a ang.elskiego zadają  sobie fizyono 
micy zbyt w .ele trudu, badając kształt 
czaszki i rysy  tw arzy W łaściw ie po 
trzeba tylko pilnie obserw ow ać brw  
człowieka, aby poznać jego charakter. 
W ysoki łuk brwi n. p. jest oznaką nad­
zw yczajnej zm ysłow ości, chociaż by­
najm niej nie w skazuje na w ysoką inte- 
ligencyę, jak  czasem  sie sądzi. Słaoy 
zarost brw i jest znakiem  małej siły ż y ­
w otnej ; grube zaś, k rzaczaste brw i 
w skazuią na silną konstrukcyę i wielką 
odporność fizyczną. U  kobiet nie .sta­
now ią w praw dzie ozdoby tw arzy, w ska 
zuja jednak  rów nież na wielkie siły fi­
zyczne i d ucnow e; zbiegają się Drwi 
takie nad nosem , to  w skazują  one ną 
charakter w  człowieku. Brwi długie, 
zw isające, oddalone od siebie na czole, 
są oznaką radości z życia i przyjaciel­
skiego uspo&obiema. Brwi jaśniejsze 
od wlosow oznaczają m ałą silę życiowa 
i w ielką wrażliwość.

Zupełne zaś niedołęstw o i słabość 
poznać m ożna z brw i, słabo zarysow a­
nych, w ysoko nad nasadą  nosa. Czar 
ne brWi nadają  tw arzy ostry  i energi­
czny w ygląd, w skazują  zaś na  nam ię­
tny tem peram ent. U  inteligencyi w ybi­
tnych rzadko się zdarzają brw i jasne 
chociaż giów ną w agę przyw iązyw ać 
należy nie do barw y, lecz do kształtu 
brwi. M ają one narw ę czerw ona, to są 
oznaką dum y i gw ałtow ności.

Kolor czarny i rudy —  to są gra 
nice barw y brwi.

20.000  z a  c a ł u s y .t/

Znaną jest rzeczą, że m ężczyzn' 
płacą nieraz chętnie, , szczególniej na 
festynach dobroczynnych itp., większe 
sum y za pocałunek pieknej kobietę 
Nie słyszano jednak dotąd, aby kobiety 
rzucały na jakiś cel -złoto i srebro, 
aby m odz pocałow ać starego m ężczy­
znę. Zdarzyło sie to jednak  w  Am e­
ryce.

W  Kanzas-lity zbiera się corocznie 
kongres hom eopatów . l e g o  roku obra­
dow ano nad zebraniem  funduszów  na 
propagandę hom eopatyi. Dr. Biggar, 
czcigodny starzec o pięknych siw ych 
w łosach w padł na iście am erykańską 
myśl : w yjął z portfelu banknot 100- 
doiarow y, i zw róciw szy się do zebra-i

Niesłychanie nizkie ceny. Stoliki d 0 , Selazne, m o s i^ n e  i z płytami m a rm u ro w ej już
j  ocj koron 6 —, 7-—, T l-—, 15-—, do koron 200-—.

Stanowczo najpraktycz­
niejsze i hygieniczne są

Meble żelazne i mosiężne
Materace siatkowe

z drutu stalow ego i tapicerowane 
P jlecam  idw nież W ieszadła, B idety, K ołyski, 
Zasłon-- do pieców, k o sze  i a węgle I drzewo, 

S te la  «  pod  kufry  1 n .  p araso le .

Łóżka. żelazne orzechow ego .koloru dla dorosłych ou koron 25-—, 
30"—, 33'—, i t. d. ŁÓŻKA dla służby do składania na szar- 
nirach po koron 14 —, 15-—, 17 — i t. d. ŁOŻKO UNIWER­
SALNE z materacem rośliny morskiej do skradania jak sto  

lik (Kastenbett) po koron 37 —, 40-—, 44-— ao oO—. łO Z K A  ppłrrosię- 
żne i całe m osiężne angielskie już od koron 72-— do 300. ŁÓŻECZKA  
DZIECINNE 1 WÓZKI dia uz eci w K ilku  kolorach po koron 20" —, 24-—, 
28-- ,  30 —, 3S- —, -'3-50, 47-5U do 80-— koron 818

Artur Bartosz
komisowy sk ład  mebli żelaznych, s reb ra  ,,C hnsto fIe“ , 
tudzież Główny skład purcelany, szkła i towarów  

zbytkowych,
Lw ów, róg uiicy K opernika 2 (naprzeciw  aDteki 

Wp. M ikulascha).
S B f  TAKŻE I NA. SPŁATY MIESIĘCZNE. =
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ńych na  kongresie pan  oznajmił, że 
o w iera  subskrypcyę na  fundusz pro­
pagandy, a  k tóra  z  pań zasubskrybu je  
też 100 dolarów  (500 koron), tę po­
całuje p’ęknv dr. B iggai.

Podniosła się zaraz doktorka Ma- 
bel S peneer i subskrybow ała 100 do­
larów „aby  tylko dostać od dr. Biggara 
całusa".

T en  ostatni podał jej rękę i z 
uczuciem  w ycisnął na  jej policzku po­
całunek ; kongres w rzał naturalnie w e­
sołością.

Potem  zbliżyła się jakaś siw a da­
m a ; wypłaciła z Komiczną godnością 
' pow agą sw oich 100 dolarów  i daia 
się rów nież pocałow ać. G dy doktor 
zobaczył, ze pocałow anie w  skroń nie 
jest tak gorąco pożądanem , ośw iadczył, 
że będzie udzielał gorących pocałunków  
w sam e usta.

Zgłosiło się zaraz kilka reflektan- 
tek, gotow ych do subskrypcyi i otrzy­
mało kw ity w e formie pocałunku. W  
krótkim czasie uzyskał dr, Biggar po­
kaźną sunie 20.000 koron i zam knąw ­
szy subskrypcyę, podszedł pełen bło­
giego uczucia zadow olenia do pierw szej 
subskrybantki i ucałow ał ją, na co się 
ona nie oburzała, tym  razem  za  darm o.

Kilka stów o kobietach.
Książę M ieszczerskij, redaktor Gra- 

ż&anma  opisuje * w  sw em  piśmie panie 
rosyjskie, baw iące w H om burgu.

„Pew na piękna i elegancka m ę­
żatka —  pisze —  w ychodź, codziennie 
o godzinie 4 popołudniu, w  now ej pa- 
■yskiej tualecie, przed podjazd, i sia- 
ua. do sam ochodu. Myślicie, że — 
ot tak — poprostu siada i jedzie ? 
biufi Boże! Na jakiś czas przed w yj­
ś c ie m  owej pani na ulicę, służba w y­
nosi z dom u kwiatki i ustaw ia je  w 
sam ochodzie, następnie majordom us 
niesie w czerw onem , safianow em  pu- 
d leczku cały kom plet przyborów  toa­
letowych i inne drobiazgi. Kiedy w re­
szcie cały ten bagaż jest jużustaw iony 
'•'« sam ochodzie, dopiero w tedy zjaw ia 
się pięKna pani, za nią idą dw a pieski, 
a na osta tku  mąż, zw ykle już  dosyć 
-pełnoletni", pokorny, łagodny i zaw sze 

prze wspaniałym hum orze. Siadają 
do autom obilu i jadą. Pani zaczyna się 
nudzić i ziewa coraz częściej. Pow ód 
bardzo- p ro s ty ! Oto ten, że chociaż 
ona m a w szystko nowiusierikie —  i 
kapelusze, i suknie, i mantylki, w szystko 
firm paryskich, i kosztu ją te  szm atki 
tysiące rubli, jednak  ci, k tórzy to 
w szystko oglądają, nie są, jak  zauw a- 
?vła, dostatecznie olśnieni- Piękna pani 
nudzi się dlatego, że chciałaby siedzieć 
w sam ochodzie całym  ze złota i żeby 
ubranie jej iskrzyło się od drogocen­
nych kam ieni: w  poniedziałek niechby 
były rubiny, w e w torek szm aragdy, we 
środę perły lub szafiry itd. I oto znu­
dzone i błąkające się z przedm iotu na 
Przedmiot spojrzenie znakom icie p o d ­
czernionych oczu pięknej pani pada na 
thęża z w yrzutem , ze ofiarność jego 
n>e sięga poza Paquina i W ortha  i że 
n‘e Kupi jej ornatu , obsianego pe­
rłami.

T egoż dnia spotykam  inny typ 
d**my Rosyanki. L atka m a już, co 
Prawda, balzakowsKie, jest jednak jesz- 
tfS  bardzo przysto jna i nadzw yczaj 

en; te sw oje „resztki z dobrych cza­
sów ". i

—  Co za strój —  m ówię. —  Co 
?-a w spaniały k a p e lu sz !

—’ Zaraz poznać, żeś pan stary 
■.awaler! Suknia najzw yczajniejsza i 
kapelusz ta k ż e !

—  Jednak to w szystko jest z Fa- 
rVża ?

— N aturalnie, że z Paryża. Od 
,jjfiuirra.il Ale lanie — raptem  800
ranków.

— A że kapelusz pew no 200, więc 
Kzern tysiąc  franków  ?

Prawie ! T ysiąc czterysta.
— A więc to się nazyw ają ubrania 

aniej No, a te —  drogie, wieleż one 
k°s?,tują ?
~ —  Drogie?... Dwa, trzy tysiące. .

* właśnie ju tro  będę miała drogie
‘°ranie.

— 1 tak, co dzien to inne?
—■ No, n :e zupełnie! Jak dotych- 

ls> to mam ze sobą tjlk o  czterdzieści 
^apeluszy, a ubrań — nie więcej nad 
* ,rcdz’esiąt.

—  A więc kapeluszy m a pani za 
jak ieś szesnaście tysięcy, a  ub rań  — 
za sto  tysięcy rubli?

— Alboż to  tak w ie le! ? — Baza- 
rowowa. wozi ze sobą dw a wmgony z 
ubraniam i, a  ..eden z Kapeluszam D o­
praw dy, aż choruję z pow odu je; ubrań!

B azaruw ow a —  to ta  pani z au to ­
mobilem  i kw iatam i — kończy książę 
M ieszczerskij.

l ( K O \ I U A i
Kalendarzyk:
W e czw artek rz.-kat S tefana tu , ,  

gr.-kat. Dom etya Pr.
W  piątek rz.-kat. Joanny Frem . —  

gr.-kat. Jem yłyana.
Hepertoar teatru miejskiego we 

Lwowie
W e czw artek: „C zar w alca", ope­

retka w 3 akt. O skara S trausa.
W  piątek: „W^esoła wdówKa“, ope­

retka w  3 akt. F r. L ehara, z pnią 
Schupp.

W sobotę „Czat w alca", operetka 
w  3 akt. O skara S trausa.

W niedzielę . „C zar w alca", ope­
retka w  3 akt. O skara Strausa.

W poniedziałek: „Mąż trzech żo n “, 
operetka w  3 akt. F r. L ehaia.

W e w torek : „D zw ony z Corne- 
viiie“ , opera kom iczna w 4 aktach R. 
P lanquett’a, z p. O końskim  w roli 
G asparda.

K apelm istrz : F r. Słomkowski,
R eżyser: Adam  Okoński.

M I E J S C O W A .
Do wyborców okręgu I-go Zw ra­

cam y pilną uw agę w yborcom  w  okrę­
gu  I-ym na posła do parlam entu 
w  miejsce śp. Godz. M ałachowskiego, 
aby uw ażnie przeglądali listy w ybor­
cze, w yłożone w m agistracie (II. p.) do 
2f>. bm. Podajem y do W iadom ości, ze 
każdy 24-letni m ężczyzna, który m ie­
szka w okręgu I-szym , pow inien być 
w pisanym  na listę w yborczą, kogo zaś 
na niej niema, niechaj natychm iast pod 
adresem  m ag istra tu  w nosi r e k l a m a -  
c y ę. W iadom o bow iem , że nasi w ro­
gowie nie zasypiają  gruszek  w  popiele 
i będą się starali znów  gw ałtam i, ła j­
dactw am i i nadużyciam i w yborczem i 
kierow ać w yboram i wedle sw ej szubra- 
wej „polityki".

Wycieczkę do Jatemcza urządza 
T ow . im. Kościuszki i T ow . m uzvki 
kolejow ej w  niedzielę dn :a 23. bm . Ce­
na biletu tam  i napow ró t 3 kor. O d­
jazd  w  niedzielę rano o 6.40, przyjazd 
w  poniedziałek nad  ranem .

Z izby sądowej. N asz spraw ozdaw ­
ca był w ubiegły poniedziałek św iad­
kiem ciekaw ej rozpraw y, rzucającej ja­
skraw e św iatło na stosunki lw ow skich 
„kam ieniczników " do lokatorów . Pani 
Zofia K., wdow a po adyunkcie  sądo­
w ym , zaskarżyła właściciela realności 
pod 1. 28, przy ul, D unin-B orkow skich 
p. P, o brutalne i nieludzkie obchodze­
nie się z  nią, jako  z lokatorką.

vV czasie rozpraw y w yszło na  jaw , 
że p. P. tyranizow ał w b ru talny  spo­
sób w szystkich  sw ych lokatorów , k tó ­
rzy za nędzne i wilgotne klatki płacili 
ogrom ne czynsze.

W trącanie się złośliwe i karczem ­
ne do pryw atnego życia lokatorów było 
jego żywiołem. Epitety, jak „szlag by 
panią trafił", „choroba na ciebie i na 
tw oje dzieci" i t. p. były w ciąż na je ­
go ustach.

W obec pani K. zachow yw ał się 
jakiś czas dość przyzwoicie. Z astoso­
w ał do niej poryw y sw ej szerokiej 
kultury dopiero z chwilą, gdy mu w y­
powiedziała m ieszkanie z pow odu, iż 
kupiw szy realność w  innej stronie mia 
sta, postanow iła się tam  p rzep ro w a­
dzić.

Na tę w iadom ość istna w ściekłość 
ogarnęła „gospodarza", szykanom  nie 
było końca, w yzw iska się sypały jak 
z roga obfitości. Inteligentną, dobrze 
w ychow aną kobietę, nazyw ał:„n iech lu- 
ją  żydow ską, ostatn ią..." A pozwalał 
sobie na to tern odważniej, że p. K. 
była sam ą z małem dzieckiem, bez 
m ęskiej opieki. T o  stara h istorya ry­
cerskości praw dziw ej hajdarnaczyzny, 
znecac się nad bezbronnym i. Dopiero 
w czasie w ynoszenia mebli zacni i ucz­

ciwi robotnicy p. T uszyńskiej dali temu 
potw orow i w  roli kam ienicznika na­
uczkę. w yrzucając go za drzwi i m ia­
nując go wedle zasługi: „batiarem ",
„zbójem " i t. d.

Epilog tej w strętnej spraw y roze­
grał się w  sekcyi III. zasądzeniem  p. P. 
na trzy dni aresztu  bez zam iany na 
grzywnę.

Prócz tego m a zarn.ar p. K. 
w nieść skargę na p. P. o odszkodow a­
nie za nadw erężone zdrow ie sw oje 
i dziecka, jakoteż za zniszczone me­
ble przez straszną  wilgoć, panu jącą w  
m ieszkaniu, do którego by  się była ni­
gdy nie w prow adziła, gdyby nie zaalę- 
cia i zapew nienia gospodarza, iż mie­
szkanie jest suche i ciepłe. Może ten 
przykład nauczy innych ostrożności, 
a „kam ieniczników" uczciwości i g rze­
czności.

Nasz reporter pisze:
Może sobie Szanow na RedaKcya 

przypom ina, jakto ja  na  spółkę z panem  
F uchsem  poruszałem  z posad ziemię 
w tym  celu, aby  szynkarze nie dawał 
do domów piw a w  szynkow nych na­
czyniach. S praw a ta ciągnie się od lat 
i byłbym  jej już  w cale na światło ma- 
gisfrackie nie w yciągał, gdyby nie ta 
okoliczność, że m am y w e Lw ow ie epi­
demię szkarlatyny, dyfteryi, tyfusu a 
naw et podobne przybędzie do tego 
i astrachańska cholera. P rzychodzę mia­
nowicie do przekonania , że niem a złego, 
coby na dobre nie w yszło. Zam iast 
zaszczepiać ludności su row icę  anfi-pło- 
niczna, dyfteryczną i t. d. kosztem  św . 
M agistratu, szczepienie to  odbyw a się 
sam o przez się, to jest zapom oc? 
szklanek, halb i kuflów , branych  z szyn­
ku z piw em . Salom on nie byłby m ą­
drzejszy, niż św . F izykat na  spółkę z 
św . M agistratem. Ja, uznając to , daję 
słowo honoru , że już  więcej przeciw 
szynkarzom  o te  szklanki w alczyć nie 
będę. Niech sobie szkarlatyna z dyfteryą 
hula, ja lubię balet, i taniec i znów  w  
tym  sezonie do Nowickiego na kurs się 
zapiszę. Bo teraz będziem y mieli milion 
najrozm aitszych sezonów . Sezon ope­
retki, opery, dram atu, kom edyi, knedli 
ze śliwek, deszczów  jesiennych, babiegc 
lata, dalej sezon szkolny, odczytow y, 
w ieczorkow y, tańcujący, gęsi (na św . Mi­
chała) przeprow adzem ow y, handeikow y 
itd. itd., jednem  słow em  życie lw ow skie 
popłynie jak  w ezbrana W isła. Szanow na 
Redakcyą pow inna spraw ić mi na  te 
w szystkie sezony frak, anglez, sm oking, 
łyżw y, lakiery i inne przybory, abym  
godnie mógł spełniać reporterskie po­
słannictw o

Zapom niałem  jeszcze o jednym  se­
zonie . ogłoszeniowo m atrym onialnym . 
W  dziennikach już  pełno ofert. .M łoda 
przysto jna, inteligentna itd. pragnie w yjść 
za m ąż... Młody przystojny, inteligentny 
i t. d. pragnie poznać w  celach m atry­
m onialnych itd"

Ja bardzo lubię czytać takie ogło­
szenia. Podczas w akacyi byw ałem  czę­
sto na jarm arkach  w  m ałych galicyj­
skich m iasteczkach. I tam  lubiłem się 
przypatryw ać i przysłuchiw ać na św iń­
skich i bydlęcych targow icach.

—  Dam dw adzieścia blatów  za 
tegc w ieprzaka, no?

— Z trzydziestu ani dutka nie 
puscem .

—  Aby ci zdechł. Dam dw adzie­
ścia sześć.

—  Ani dutka, z trzydziestu.
A lb o :
— Ny, ile zato ciele?
—  Styrnaście guldynów .
—  Co to je?  Czternaście ranysz... 

Ja ci bedę powiedzie, co ty je głupi 
chłop, byczek zdycha, a, skora i kości, 
dam  ośm...

— Ani sóstki z śtyrnastu ...
Kto lubi przysłuchiw ać się tego ro­

dzaju  jarm arcznym  osobliw ościom , a na 
prow incyę nie może w yjechać, niecli 
czyta m atrym onialne ogłoszenia.

Była już u  mnie jedna hyjena  w y­
borcza z pod ciem nej gw iazdy zainar- 
stynow skiej. Powiedziała mi, że „partya" 
czuje straszna chw iejność w  łydkach 
i dostała na całent ciele gęsiej skory, 
jak  po w yjściu z kąpieli rzecznej. 
A m oże ona czerw onem i piórami poro- 
śnie, lub naw et szczecią? T o  jedno 
pew ne, że w ybory obecne uznane zo­
stały w śród partyi, za... kw aśne w ino­
grona.

Antologia współczesnych poetuw 
polskich, w  układzie znanego literata

lw ow skiego k . Krolmskiego, która w y­
szła nakładem  firmy M aniszewskiegc 
i M einharia przed kilku miesiącami we 
Lw ow ie spotkała się z tak sym paty ­
cznym uznaniem  publiczności, że jest 
już  r a  w y c z e r p a n i u .  Było to  zre­
sztą dc przew idzenia, gdyż w szystkie 
poprzednie antologie, Kasprowicza, 
Staffa, Różyckiego i i. bardzc rychło 
się rozeszły, niniejsza zaś antologia 
obejm ująca w yboi pisarzy od poroman- 
tycznych epigonów  do przedstawiciel? 
najm łodszej Polski, z licznymi po rtre ta­
mi, w spaniale w ydana, przew yższyła 
w szystkie w tym  rodzaju w ydaw ni­
ctw a. N akiadca praw dopodobnie zarzą­
dzi drugi nakład tego potrzebnego : do ­
brego dzieła. d.

Z Dyrekcyi kolei. Te-m in kom isy j­
nego otw arcia ofert dla ogolnego p rze­
targu do L. 65982/908 c. k. D yrekcyi 
kolei państw ow e; dla dostaiczania  i u sta ­
wienia konstrukcyi żelaznej dia dachów’, 
budujących się m agazynów  to w aro w y ch  
na stacyi kolejowej w e Lw ow ie, p rze­
dłuża się do dnia 30. sierpnia 1908 r. 
godziny 2-giej popołudniu.

Litościwy Józio. Czteroletni Józio 
zaw arł ze sw oim  nadw ornym  pinczem 
„Boksem " serdeczną przyjaźń. .Nie z ra­
żała go ostra, szorstkow ata sierść przy­
jac iela ; cały dzień uganiają razem , jak 
pogoda, to po ogrodzie przed domem, 
jak  deszcz znow u, to  po pokojach i na 
korytarzu. Po tych zabaw ach  zdarzało 
sie nieraz, że w yczerpan: zabaw ą przy­
jaciele usypiali razem  na dyw anie pod 
stołem , lub urządzali sobie tam  poobie­
dnią drzem kę. Józio jest formalnie za ­
kochany w  sw oim  Boksiku, i żałuje go 
tylko niezm iernie, że pieska niezmiernie 
dręczą —  pchły’. N ieraz się zastanaw iał 
i zam yślał głęDoko, jaKby to Boksowi 
ulżyć. Pew nego dnia wchodzi m atka 
Józia do pokoju, gdzie przed chwilą 
w rzała jeszcze w  naileosze zaDawa o d u  
przyjaciół, i cóż w idzi? Józio sieazi na 
szafie, na k tórą wlazł po stole, trzym a 
szlachetnego Boksika na kolanach i w y­
szukuje m u pchły, rzucając je nastę­
pnie z zabójczą m iną na podłogę po­
koju.

„N a miłość Boską, dziecko, co ty 
tam  robisz?" wmla m atka. "/P ch ły  się 
rozejdą po całym pokoju!" Ależ m am o 
odpow iada z w yrzutem  chłopczyna, nie 
przeryw ając sobie dobroczynnego za ­
jęcia, „pom yśl ty lko: takie m ałe s tw o ­
rzenia, jak stąd  spadną, zao ijają sie 
odrazu 1 “

Mianowania w straży skarbowej.
K rajow a dyrekeya skarbu  odznaczyła 
następujących  funkeyonaryuszy :

a) tytuł st. respieyentów  otrzym ał5 
resp ieyener T . Rudnicki, J. Zdrasil, K. 
M ayer, J. Zachara. T . Kozaczka, f r .  
Raczka, K. M edwecki, M. W olanin, K. 
Wendel, A. Poczatko, J. Lewicki, W . 
Barg, M. Stolarczyk, W . Jarosiew icz,
A. Friedl, K. K urz;

b) ty tu ł respieyentów , st. s trażn icy : 
M. Skulski, Fr. K ow anetz, St. Scherff, 
K. Biliński, A. Bednarow ski, W l. J. 
M odliszewski, Wl. Buraw'ski, K. My- 
szKowsk,, J. Michalski, E . Szafrański, 
W . Roznarow icz, L. Bacher, A. Bęt­
kow ski, J. Kędzierski, M. Przewłocki, 
J. B ódzirski, Z. H ubert, W l. M yciński, 
L Nowelski, A. M azurkiew icz, J. Joniec, 
J. Dobosz, M. W ołyniec, W ł. Kubicki, 
D. H um eniuk, B. Zaba, M. Skow roń­
ski, K. Hepp, D. Szujski, J. W ańczy- 
cki;

c) ty tu ł st. strażników , strażn icy : 
J. T rvczyński, G. M ycko, A. St. Le- 
wik, St. M atusiak, l i .  G abryel. E . Swa- 
ezyński, A. T  K orczyński, L. K. Uhlig, 
J. K. Kamiński, J. J. Rzerzicha, P, My- 
kuia, E . K. Sam olewicz.

Kradzież podczas snu. H andlarz 
zbożem  z Mielca, Leizor Sim son, pod- 
jąw szy  kw otę 2410 koron w yjechał ze 
Lwowa w stronę K rakow a. W  drodze, 
za Przem yślem  usnął tw aido . Pieniądze 
zabezpieczył, zaw iązaw szy  kieszeń spo­
dni sznurkiem . W  przedziale jechał 
wraz z nim jakiś starozakonny, s ta rsz \ 
człowiek. Gdy z tw ardego snu  obudził 
się S im son w  Bochni, przekonał się, 
iż m a rozcięte nożem  pantaiony i że 
mu pieniądze skradziono. Złodziej wi­
dząc kieszeń zaw iązaną sznurkiem , do­
myśl.! się, iż śpiący kupiec m a przy 
soDie znaczn iejszą kw otę, rozciął więc 
pantaiony i w yjąw szy pugilares z pie- 
niądzmi, wysiadł na którejś stacyi mię­
dzy Przem yślem  a Bocnn.ą.
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Lew morski we Lwjwie. U sły­
szaw szy o tej niezmiernie ciekawej be- 
styi poszedłem  ją  zobaczyć. W  szafliku 
leży mały potw orek zwaDy w zoologii 
foką. Ma około pól m etra  długości, wą- 
sm y pysk, dwie płetw y przednie i dwie 
tylne, służące m u rów nocześnie za  n o ­
gi. Czytałem  dzieła Kiplinga o fokach, 
bardzo ciekaw e i zajm ujące, m yślałem  
więc, ze zobaczę cos, co warto zo b a­
czyć. T ym czasem  afiszow any „le 
nie jest naw et t. zw . „chołosnakiem " 
czyli kaw alerem , którego społeczeństw o 
fok najzupełniej ignoruje, Biedne to 
stw orzenie musi cały dzień strasznie 
się m ęczyć, pokazując różne sztuk i. 
Jęczy przy  tern tak strasznie, że aż  li­
tość zb,era słuchać. I zato ludzie pła­
cą po 20 hal. w stępu. Ha, t r u d n o ! 
przecie i w ędrow ni w ykpigrosze z cze­
goś żyć m uszą.

Epidemia szkarlatyny szerzy się 
w  przerażający sposób- W edle o sta­
tnich zapi sków sta tystycznych  było 
w tygodniu  od 2. do 8. om. now ych 
w ypadków  42, z czego 5 śm iertelnych 
Znaczy to, że szkarla tyna w  porów na­
niu z przedostatnim , sta ty styką  obję­
tym tygodniem , spotęgow ała się o 25 
procent. D aty te pow inne spow odow ać 
kom petentne czynniki do jaknajenergi- 
czniejszej akcyi k u  stłum ieniu epidemii, 
tem bardziej, że donoszą o pojaw ieniu 
się szkarlatyny w  Rzeszowie, Brzeża- 
nach, K ossow ie, a  bardzo mozliwem  
jest, że zaw lekły ją tam  dzieci, które 
w yjechały ze L w o w a na w akacye.

Zabawa w ciuciubabkę T ow arzysz  
w idocznie coś „przeskrobał1-, skoro  go 
policyant tak  zaw zięcie poszukuje. Ale 
tow arzysz z nielada czerw onej szkoły 
wyszedł i nie głupi jest dać się złapać 
jakiem uś tam  „dziadow i". Podobno to ­
w arzysz „sikorę" kom uś tam  grajfnął. 
Może tym  poszkodow anym  był sam. 
polieyant, niew iadom o. T ow arzysz  idzie 
chyłkiem za nim, jakby się jego ogona 
trzymał. Bardzo w ygodne schronienie 
za plecam i polieyanta. inaczej biedny 
tow arzysz dostałby się niezaw odnie na 
siano do Kurki. Dalibóg ci „ tow arzy­
sze" są  bardzo dow cipni 1

Z poczty. Z dniem  22. sierpnia 1908 
o tw artą zostanie przy c. k. urzędzie 
pocztow ym  w  T argow iskach (powiat 
Krosno) siacya telegrańczna z ograni­
czoną służbą dzienną.

Z życia towarzyskiego. W  dniu 
19. bm. o godz. 11 rano odbył się slub 
Dra E dw arda  S o l a ń s k i e g o ,  zna­
nego m ecenasa lw ow skiego z p. Kazi­
mierą z G iżow skich K arm ew ską.

Tragiczna jazda konna Joachim  
Kauf ogrom nie lubi konie i wszelkie 
sporty konne. Przem yśli wał też od 
dłuższego czasu, w  jakiby to sposób 
módz się przejechać bodaj chw ae na 
w ym arzonym  rum aku, ale nie mógł 
znaleźć sposobności.

Dopiero w czoraj ujrzaw szy źreba­
ka na pastw isku na Łyczakow ie, p o ­
stanow ił spełnić sw e pragnienie. W siadł 
więc na niego i popędzi) ulicą Ł ycza­
kow ską.

Jazda ta w yw ołała w śród rów ie­
śników chłopca wielką sensacyę, p o ­
częli biedź za nim grom adą a w reszcie 
popędzać konika pokrzyw am i, skutkiem  
czego n ieujeżJżony źrebak spłoszył się 
i zrzucił sw egu jeźdźca. Chłopak padł 
na bruk tak nieszczęśliw ie, iż wedle 
orzeczenia lekarzy T ow arzystw a ra tu n ­
kowego pękły m u w nętrzności. Prze­
wieziono go do szpitala pow szechnego 
w celu przedsięw z.ecia operacyi w ja ­
mie brzusznej.

S tan chorego bardzo groźny. Nie­
m a nadziei u ratow ania m u życia.

Niefortunni automedanowie. One- 
gdaj popołudniu jechał z góry  ulicy 
Zielonej Franciszek W iśniow ski z w o­
zem  naładow anym  cegłami. Po drodze 
w ypadł m u przypadkiem  batog z ręki. 
W iśniowski schylił się w  tej chwili, 
chcąc, nie zsiadając z w ozu go uchw y­
cić. N ieszczęściem  przychylił się zanadto  
i upadł pod wóz. *

Kolo tylne w ozu przeszło m u przez 
pierś, łamiąc dw a żebra i czyniąc mu 
cieżkie obrażenia w ew nętrzne.

Niemniej fatalny w ypadek zdarzył 
się na ul. Błonnej. Z rewii w ojskow ej 
jechał wózkiem p. Przybylski, zamie- 
-zkaly przy ulicy Zielonej. Nagle koń 
spłoszy! się, przewrócił wózek, a pan 
Przybylski i furm an jego Jan Dram uła 
doznali licznych potłuczeń. Zaw ezw ane 
Pi goto wie TowarzY^two ratunkow ego

opatrzyło obu potłuczonych i odwiozło 
ich do domu.

Na krajowym wiecu gorzetniczym 
we Lwowie.- Dnia 23-go b. m. (nie­
dziela, sala ra tuszow a) o godzinie 
10-tej rano w ygłosi inżynier S tanisław  
Dzbański z W iednia  w ykład o „p  a- 
• t e n t o w a n i u  i z u ż y t k o w a n i u  
w  y n a l a  z k ó  w.

Mianowania. Sąd krajow y w yższy 
w  Krakowie zam ianow ał ofioyałam ' 
kancelaryjnym : kancelistów  : Fr. Szczer- 
czaka w  Skaw inie, F ranciszka Św ier­
ka w  Dębicy, i Bazylego Sobola w  
Jasie.

D yrekcya poczt i telegrafów  z a ­
m ianow ała ofieyanta pocztow ego i u- 
kończonego ucznia szkół średnich, 
Mikołaja Szkw irkę w  W iśniczu  koło 
Bochni, prak tykantem  pocztow ym  we 
Lwowie.

Szkoła Slow. „Pracy Kobiet" w e
Lw ow ie, plac Smolki 5, przyjm uje u- 
czenice na naukę dopełniająca, poła 
czoną z nauką robót ręcznych, podzie­
loną na trzy kursa od 1. w rześnia. 
W pisy uczenie przyjm uje się od 20. 
b. m. do 5. w rześn ia .

Wieczór złocieni z kotylionem u rzą­
dza Sto w. „G w iazda" w  niedzielę 23. I 
bm. w  własnej, dużej sali, przy ulicy 
Franciszkańskiej 1. 7, przy odgłosie or­
kiestry. Początek o godz. J  w ieczór. 
Zaproszenia nabyw ać m ożna w kance- 
laryi „ G w iazdy “.

W okolicach Lwewa i sam ym  L w o­
wie, pojaw iają się jacyś agenci, zbie­
rając daiki na m isye niemieckie i nie­
mieckie dom y chorych. By się zbyć 
natrętnych gości, każdy  wedle m ożno­
ści daje coś odczepnego.

Zw ażyw szy jed n ak , że żyjem y 
obecnie w czasach  watki z niem czyzną, 
przestrzegam y publiczność, że na po­
dobne cele, naw et halerza dać się nie 
pow inno. K to chce popierać ubogich 
i chorych m a dość ku  tem u sposobno­
ści. M ożemy ręczyć, że na cel polski 
żaden Niemiec nie dałby i feniga.

Odznaczenie wyropów naszego prze­
mysłu na wystawie w Wiedniu.

W e W iedn iu  odbyła się w  bieżą­
cym  m iesiącu wielka w ystaw a przem y­
słu artykułów  dla palących (Rauchin- 
dustrieaussieU uug).

Na w ystaw ie tej budziły pow sze­
chne zain teresow anie i uznanie hygie- 
niczne t u t k i  „ABA" z  patentow anym i 
ochraniaczam i w ynalazku dra Sabata.

T utki te w ystaw iła fabryka tu tek  
„ABxV‘ firmy Łoziński - W iktor - Zoffal 
we Lw ow ie i uzyskała za nie na jw yż­
sze odznaczenie, m ianowicie dyplom 
honorow y i m edal złoty.

Należy nadm ienić, że jest to już 
czw arte odznaczen ie , jakie uzyskały  
tutki z hygienicznym i ochraniaczam i 
w  przeciągu roku

Ustąpienie dr Winiarza. Jak  nam  
donoszą z un iw ersy tetu  obecny jego 
sekretarz dr. W iniarz ustąpił z zajm o­
w anego stanow iska przenosząc się na 
posadę kierow nika arch iw um  nam iest­
nictwa. W  miejsce jego został chw ilo­
w o m ianow any sekretarzem  doc. un. 
dr. P. D ąbkowski. 2  innej znów  stro ­
ny pow iadam iają nas, że spraw a usta  
pienia dra W iniarza z sekretaryatu  uni­
w ersyteckiego m a stać w  zw iązku z 
kw estyą polsko-ruskiego porozum ienia.

Knrespondencye Redakeyi.
Jtirom i. T o  drugie nie złe, ale tyl­

ko... w pom yśle.
/ .  A . „T arapaty  n ieboszczyka" 

w yjdą w  osobnej książce.

Z  E E A J U .
Zamordowanie karczmarza. Z T ar­

nopola donoszą:
W karczm ie w  pobliżu siacyi De- 

reniówki na szlaku Tarnopol-K opy- 
czyńce, popełnione zostało m orderstw o 
rabunkow e na 80-letnim karczm arzu, 
Sim che Mecesie. M orderstw o odkrył 
pewien parobczak, k tóry  chciał w ejść 
do karczm y, ale zastaw szy  drzwi zam ­
knięte, począł sie dobijać do w nętrza . 
W reszcie wszedł oknem  i oczom  jego  
przedstaw ił się straszny widok, S tarzec 
leżał nieżywy w  kałuży krwi. Że m or­
derstw o dokonane zostało w celu ra­
bunku, św iadczą w yrzucone z kufra 
najrozm aitsze rzeczy i rozbita szu llada, 
gdzie stary  trzym ał pieniądze, utargo- 
w ane zń w ódkę i tytoń. Spraw cy zbro­
dni nie zdołano dotychczas wytropić.

Proces gśmnazyalistów ruskich 
w Kocmaniu. W  dniu 14. b. m. zakoń­
czyła się w K ocm aniu rozpraw a sądo­
wa przeciw  ruskim  gim nazyałisiom  
K ornew aiow i M ernyczukowi, G rekulowi, 
Neburakow i i O szczepce, k tó rzy  w  dniu 
4, lipca br., poform alnem  sprzysięzeniu, 
napadli m ieszkanie dyrektora Szpojna- 
row skiego i wybili m u w szystkie szyby. 
Do rozpraw y pow ołano cały szereg 
św iadków . O skarżony K ornew al, który 
ucieki z aresztu , do rozpraw y nie s ta ­
nął, reszta obw inionych tłum aczyła się 
tem , że Kornewal teroryzow al ich for­
malnie i z rew olw erem  w  ręku w , m u­
si! na nich wzięcie udziału w napadzie. 
Po św ietnem  przem ów ieniu obrońcy 
dr. H afnera, sąd w ydał w yrok  skazu­
jący  K ornew ala (w zaocznoćci) na je ­
den m iesiąc, zaś M ełnyczuka, Grekula 
i N abu taka  na trzy dni aresztu. O ska­
rżonego O szczepkę uwolniono.

■ Obrońca zastrzegł sobie trzy dni 
czasu  do nam ysłu.

Pożar. W  dniu 18. bm. w ybuchł 
w  Raclowcach w młynie S. Rauehw er- 
gera wielki pożar, który z wielką tru ­
dnością zdołano zlokalizować.

Miyn spłonął doszczętnie. Szkodę 
w ynosi 70.000 koron.

TELEGRAMY.
Rada ministeryalna i traktat serbski.

Wied9i1. O negdaj o godz. 7 w ie­
czorem  zebrała się Rada m inisteryalna, 
k tóra zajm ow ała się kw estyą traktatu 
handlow ego z Serbią. Rada m inisteryal­
na trw ała do późmej nocy. Rezultat 
dotychczas nie jest jeszcze w iadom y.

Wiedeń. Jak  słychać, k w esty ą  Serb 
skiego trak tatu  handlow ego nie dopro­
wadzi do żadnego parlam entarnego  a 
tem  mniej m inisteryalnego zaw ikłania, 
zw łaszcza, że zw ołanie parlam entu 
w celu aktyw ow ania trak ta tu  jest po­
ważnie rozw ażane.

Ważne dla rezerwistów
Wiedeń. Prezydyum  Koła polskiego 

interw eniow ało w czoraj w  m inister­
stw ie  w ojny w spraw ie zw olnienia od 
ćw iczeń rezerw istów  z tych okolic 
Galicyi, które zostały dotknięte klęska­
mi eleinentarnerni. M inister w ojny o- 
św iadczył gotow ość uczynienia zadość 
życzeniom  Koła polskiego, żąda jednak, 
aby podania odpow iednie od gm in i 
pow iatów  w noszone były niezwłocznie 
do kom end korpusnych. Podania takie 
już  nadeszły z pow iatów  krakow skiego 
i bialskiego.

Dzięki interw encyi prezydyum  Koła 
polskiego i m inistra A braham ow icza, mi­
nister przyrzekł uw zględnić je w  jak 
najszerszej mierze.

Pożądanem  więc jest, ab y  gm iny 
i pow iaty w  czasie najbliższym  w nio­
sły takie podania.

Węgrzy nie cucą krzyży.
Budapeszt. Z pow odu u tw orzenia 

przez rząd węgierski krzyża honorow e­
go dla urzędników  na pam iątkę jubile­
uszu  cesarskiego, dzienniki skrajnie na- 
cyonalistyezne w yw odzą, że żaden u- 
rzędnik w ęgierski krzyża takiego nosić 
nie pow inien .

Walka kawiarzy z kelnerami.
Budapeszt. D eputacya właścicieli 

kaw iarń  udała się w czoraj do prezy den- 
ta m iasta w skazując na stanow isko 
zjednoczenia kelnerów  i prosiła, by 
rozw iązano to fachow e stow arzyszenie, 
które jest siedzm ą agitacyi za stra j­
kiem. Prezydent m iasta  oświadczył, że 
śledztw o dotąd żadnego nie dało pun­
ktu nam acalnego, by od tych stow a­
rzyszeń wychodziło hasło do zaburzeń 
spokoju. Jak  słychać, zam ierzają w ła­
ściciele kaw iarń w ypow iedzieć istn ieją­
ce kon trak ty  kollektywne, a powrócić 
do system u pojedynczych kontraktów , 
co napotyka na żyw y opór ze strony 
służby kaw iarnianej. Na nadzw yczaj- 
nem  posiedzeniu korporacyi przem ysło­
wej właścicieli kaw iarń, m a zapaść w 
tej mierze uchw ała.

Budapeszt Zw iązek budapeszteń­
skich kaw iarzy postanow ił rozw iązać 
kontrakty kollektywne z  kelneram i i 
zerw ać stosunki ze stow arzyszeniem  
kelnerów .

Car Mikołaj jedzie.
Berlin, Voss. Z tg , donosi z Peters 

burga, że para carska zam ierza w  naj 
bliższym roku odbyć wielką podróż pc 
m orzu, a przy tej sposobności złoży 
liczne odwiedziny. Między innymi od­
wiedzi cesarza Franciszka Józefa. Ca­
row a w dow a udaje się 25. b. m. dc 
D a n ii; tow arzyszyć jej będzie drugi 
syn w ks. Michał A leksandrow icz, Któ­
ry m a się na dw orze duńskim  zarę­
czyć.

Das ewig „weibliche!"
Londyn. Z N ow ego Jorku  d o n o sz ą : 

W ielką sensacyę w yw ołała krw aw a 
tragedya w Lorig Island. K apitan Co- 
n o \e r  H ains zastrzelił w  „jachtklubie11 
redaktora  pism a Recreation, Annisa, 
w  chwili, gdy tenże w ysiadał z okrętu. 
Brat kapitana z rew olw erem  w  ręku 
me dopuścił przyjaciół A nnisa do 
przyjścia tem uż z pom ocą. Bracia 
H ainsa oczekiwali spokojnie na w e­
randzie k lubu przybycia policyi, która 
ich uwięziła.

Kapitan H ains oskarżał Annisa, 
którv jest żonatym , o uw iedzenie sw o­
jej żony i v\ nL,sł podanie o rozwód. 
tv„pitan przed kilku laty uprow adził 
sw oją przepiękną żonę, k tóra w ów czas 
była szesnastoletnią uczennicą, z kla­
sztoru  w  W irth rap  w  M assachusets i 
ożenił się z nią w brew  woli jej rodzi­
ców. Mieli troje dzieci. Przed rokiem 
w ysłano kapitana H ainsa na Filipiny - 
Młodą m ałżonkę zostaw ił on w  A m e­
ryce. W  czerw cu r. b. w-ezw ał go brat 
telegraficznie do pow rotu. Zastał on 
sw-oją żonę niebezpiecznie chorą. Dla 
ukrycia skutków  stosunku  z Anmsem 
poddała się ona operacyi. h a in s  wniósł 
skargę o rozw ód, a żona jego pow ró­
ciła do swoicti rodziców’.

100 milionów na flotę.
Londyn. O negdajsze doniesienie 

D aily  Teleyraph że Anglia zam ierza 
zaciągnąć pożyczkę 100 milionów fun­
tów  na pow iększenie fioty, nie znajduje 
w m iarodajnych kolach w iaty. Jest je ­
dnak rzeczą praw dopodobną, że rząd 
zam iast rokrocznie w ystępow ać wobec 
parlam entu z program em  fioty, ułoży 
program  budow y na szereg lat Na ten 
cel, jakoteż na pokrycie bezw arunkow o 
oczekiw anego deficytu w  następnym  
roku, Koniecznąby feyła pożyczka.

Niepokojące położenie w Portugalii.
Lizbona Polityczna sy tuacya w k ra ­

ju  poczyna przybierać niepokojące for­
m y. D yskusya o kortezach nad opera- 
cyami finansow em i zam ordow anego 
króla, daje m ateryal do agitacyi anty- 
dynastycznej. Nie jest w ykluczone, że 
w  niedługim czasie m oże się rozpocząć 
pow ażniejszy  ruch an tydynastyczny.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy 
Za rubrykę tę  R edakcya nie b .erze odj,ov ,iedzi* li„ jśc i

W zakładzie leczniczym i kąpielowym

W PUSTOMYTACH
Kąpiele borow inow e — s'arczane etc. oraz 

zabiegi hydropatyczne.
Od 15. sierpnia po cenach zniżonych po­

koje umeblowane o 50% tańsze
Restauracya we własnym zarzącizie.

823 Z poważaniem
Dy-ekcya /.akladu. kąpielowego 

Pustomyty

P i E R N T K T  S 3*2ę *
w różnych gatunkach, poleca

; B.WITYNSKI %
we Lwowie. — Sklepy: przy ulicy Batorego 
1- 10 i Żółkiewskiej 1. 1. 41-16

PODZIĘKOWANIE.
D otknięty ciężko przez śmierć me, naj- 

ukocnańszej żony ś p Józefy ze Stachif- 
w iczów, otrzymałem *yle dow odów  w spół­
czucia, że nie oyłoby mi podobnem  osopi- 
ście Każdemu na mnie łaskawych podzię­
kować. Na tej więc drodze mech m: będzie 
w olno złożyć serdeczne az.ęki i „Bóg za­
płać" tym wszystkim, którzy w cnwiiach 
ciężkiego dla mnie smutku pospieszyli ze 
słow em  pociechy, jakoteż tym mi życzliwym, 
którzy uczcili pamięć zmarłej przez odda .e 
Jej ostatniej przysługi 843

Lwów, 18. sie-pnia 1908.

Julian Abrysowski z dziećmi*
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Mianowania i przenissienia 
u szkołach średnicSi.

Rada szkolna krajow a zam ianow a­
ła rzeczyw istym i nauczycielam i w szko­
łach średnich  następujących zastępców  
nauczyciel’: W . Choiew e w  gimn. w  D ę­
bicy, E, Lusiew icza w gim n. II. w  No­
w ym  Sączu, E . U richa w  I. gim n. poi., 
w  Stanisław ow ie, ks. J. Satorskiego w 
g.m n. r. w Tarnopolu, J. Augustyn- 
skicgo w  gim n. w  Sanoku, J- S try­
szów skiego w  II, gim n w  T arnow ie, 
W . Peca w  gimn. w  Buczaezu, E. 
Klicha w  gimn, w  Dębicy, J. Pilcha 
w gimn. polskiem  w  Kołomyi, W . D ra­
bika w  II. gimn. poi. w  Stanisław ow ie, 
F. Oziębłego w I. gim n. poi. w T a r­
nopolu, A. Rybińskiego w  II. gimn, 
poi. w  T arnopolu , J. W iśniow skiego 
w szkole realnej w  Jarosław iu, E . Ku 
charskiego w  szkole realnej w  S tan i­
sław ow ie, E . Korola w  gim n. I. poi. 
w  Przem yślu, O. G erm ana w  gimn. w 
Jaśle, I. G heina w  gimn. w  Sanoku, 
S. M ordaw skiego w  gimn. w  Stryju, J. 
Pullaka w  1. gimn. w  T arnow ie, L.

G ódricha w II. gimn. w Tarnow ie, S. 
Mertę w; gimn. w  W adow icach, G. Ty- 
m oszczuka w gimn. ruskiem  w  T arn o ­
polu, H. Rosego w gimn. w  Buczaczu,
B. Kozłowskiego w I. gimn. poi. w 
Przcm yś u , dr. E . Długopolskiego w  I. 
gimn. poi. w  Tarnopolu , J. M ałachow ­
skiego w’ gimn. w Buczaczu, dr. A. 
Załęckiego w  gim n. Brzeżanach, J. 
S tachnika i A. Pichora w  gimn, w Bu­
czaczu, W . K rajew skiego w II. gunn. 
w  N ow ym  Sączu, K. Ko Walczewskie­
go w  gimn. w  Buczaczu, dr- S. Czer­
skiego w girnn. w Żółkwi, F, Now aka 
w  gimn. w  M yślenicach, rudzieź na­
dała rzeczyw istem u nauczycielow i w 1. 
gimn. poi. w  Tarnopolu , R. Koftlicho- 
wi, taką sam ą posadę w  II. gimn. poi. 
w  T arnopolu , wreszcie nadała prow i­
zoryczną posadę nauczyciela w  gimn. 
w  Gorlicach S. Jaskow i.

Rada szkolna krajow a przeniosła, 
rzecz, naucz. K. I 'irganka z II, do I. 
gimn. poi. w  Stanisław ow ie, a  J. Blau- 
tha I. do II. gimn. poi. w  Stanisła­
wowie.

Rada szkolna krajow a przydzieliła 
do służby, profesorów  i rzeczyw istych 
nauczycieli W . B ursztyńskiego z I. 
gimn. poi. w  Stanisław ow ie do gimn.

poi. w Kołomyi, R om ana Harnczykie- 
w icza z I. gimn. poi. w  Przem yślu do 
gimn. rus, w Przem yślu , K. Golczew- 
skiego z gimn. w Sanoku do filii gimn. 
VII. we Lwowie, dr. W . W itw ickiego 
z gimn. IV. do gimn. VII. w e Lw ow ie.

Rada szkolna k rajow a przeniosła 
zastępców  nauczycieli T . M otykę z 
gimn. poi. w Kołomyi do gimn. poi. 
II. w t T arnopolu, T . Raciborskiego z 
gimn. I. w’ Przem yślu Jo gimn. I. w' 
S tanisław ow ie, A. M alskicgo z g.m n. 1 
w Przem yślu do g im n. w  Jaśle, i .  Le- 
biszczaka z gim n. w  B rzeżanach do 
gim n rus wr T arnopolu , B. T yszków - 
skiego z gim n. poi. 11. w  T arnopo lu  
do filu gimn, VII. we Lwowie, S. P a ­
włow skiego z gim n. poi. 1. w  S tan i­
sław ow ie do filii gimn. VII. w e L w o­
wie, S. Sołtysa z gim n. III. w e L w o­
wie do gimn. poi II. w  T arnopolu , 
J. N azara z gimn. rus w  Przem yślu 
do gim n. rus. w e Lwow ie, R. Molendę 
z gimn. poi. II. w  Stanisław ow ie do 
gimn. w Jaśle, T,- M iękisza z gimn. w  
Sanoku do poi. gimn, w  Kołomyi, B. 
Cichockiego z gim n. poi. I. w  S tani­
sław ow ie do gim n. w  Sanoku, A. Z a­
w adow skiego ze szkoły realnej w  T a r­
nopolu do II. szkoły realnej we L w o­

wie, dr. T . M ianow skiego z VI. do 1\ 
gimn. w e Lw-owie, M. Rossa z VI. do 
gimn. IV. w e Lwowie, J. Koilera z 
gimn. VI. w e Lwowńe do gimn. II. poi. 
w S tanisław ow ie, J. Rozum kiew icza zIV. 
gimn. we L w ow ie du gim. w Brzeżanach, 
S. M ikosińskiego z gimn IV. w e L w o­
w ie do U. girnn poi. w Stanisław ow ie, T . 
Zakałatę z gim n. w  B rzeżanach do gimn. 
rus. w S tanisław ow ie, A. O iberka z  
gimn. w B rzeżanach do gim n. II. poi. 
w Stanisław ow ie, J. Silberschlaga z 
gimn. w  B uczaczu do 1. gimn. poi -Av 
Stanisław ow ie S. H erm ana z II. gimn. 
poi. w Stanisław ow ie do gimn w Brze­
żanach, W Borzem skiego z gunn. II, 
w' Rzeszowie do gimn. poi. w Koło­
myi, J. km yszkow skiego z gim n. rus 
w  Stanisław ow ie do gimn. 1V. we 
Lwowie, J. Tuieukiego z I. gimn. poi. 
w  Stanisław ow ie do III gimn. w  Kia- 
kowie, M. Lepkiego z 1. gimn. poi. 
w  Stanisław ow ie do II. gimn. poi. w 
Stanisław ow ie, M. Schreibera z I. gimn. 
poi. w Stanisław ow ie do gimn. poi. w 
Kołom yi.

(Dok. n.)
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Bracia Białoskorscy
Powieść z Końca XYi-go wieim 

osnuta na historycznem tle m. Lwowa.
— Tylko za przeproszeniem  W a­

szej M iłośei, ozy nie lepiej będzie po 
skończonej wyprawie, bod to  kuiikow - 
Bki *) „oymes“ **), a silny 1 —  zau­
ważył żyd troskliw ie.

— G łupiś... Szkoda, żem cię po­
chw alił... I>awaj oogobójco! —  krzy­
knął Marek.

Ż yd skrzvw iw szy Bię, skręcił i po 
chw ili ponaiewał z lew arka do kuszćw 
żądanego m iodu.

—  Powinno pójść w szystko jak  
z p ła tka , by le  się ty lko  K undusia  do­
brze do rzeczy wzięła. — R zekł udo­
b ruchany  M arek .

—  W iem od R ozalijki, źe i one 
nas nie zawiodą, —  O dpow iedział W a­
lenty.

W  tem  usłyszano podw ójne stu ­
knięcie w okienicę, a potem  ja k b y  ta r ­
cie po nich czemś tw ardem . B ył to 
znak umówiony.

Ż yd wyszedł do sieni i po chwili 
wprowadził K rzysztofa i M acieja k a ­
piących od deszczu.

Ponieważ zbliżała się godzina urnó- 
w.ona, przeto od chwili do chw .li po­
w tarzało się pukanie, wychodził żyd i 
wprowadzał do gospody nowoprzyby­
łych, którzy przeważnie sam uw tór przy- 
o Lodzili.

W szyscy przyodziani by li w ko- 
pieniaki ***) z ko rdela tu  *) długie b a ty , 
na głowach m ając kaptury , a oprócz 
tego poprzypraw iane tałszywe brody

*) Już naówczas słynął miód kuliK ow- 
ski i  dobroci.

* 5  U yborny.
***) Pfaszcz od deszczu bez rękawów 

podobny do D u rk i Król Stefan Batory wpro­
wadził ich używanie do Polski i sam w cza­
sie wojny i łowów zawsze w kopieniaku 
chodził.

* )  Sukno grube kapucyńskie.

i sum iaste wąsy. K ażdy z niob trzym ał 
w ręk u  nadziak*), b roń  straszną w uży­
ciu, prócz której, innej tym  razem nie 
m ieli.

W  niedługi czas znalazło się wszyst­
kich czternastu braci Białobkórskicli 
w zupełnym  kom plecie...

Północ wybijał zegar umieszczony 
na wieży lwowskiego ratusza. Ruszyli 
się bracia, a M arek zawołał

— T eraz do roboty  panowie b ra­
c ia!... Noc i powietrze nam sprzyja, 
aby i szczęście sprzyjało...

— Nagotowałeś deski Jo se iu ?  —  
Zapytał W alenty.

—  Sa w sieni, —  O dpow iedział
żyd.

— U w ażajcie b rac ia  na ścieżkę 
pod m uram . —  przestrzegał A n ton i —  
bo k tó ry  w bagno wpadnie, ciężko go 
przyjdzie wydobyó.

—  Znamy i pamiętamy ją  wszyscy... 
odpowiedzieli niektórzy bracia  i zabie- 
jąc  m iechy i k ilka desek, wyszli w noc 
ciemDą, zostawiając Juse la  samego, trzę ­
sącego się z niepokoju, oczekującego 
zdobyczy...

XII.

POPIS KUNDUSl

W  kam ienicy Jelonka na rynku 
było zupełnie głucho i ciemno tej nocy, 
ty lko w jednej z izb od strony  podwó- 1 
rza świeciło się migające światło lam pki 
nocnej, przy której b lasku  rozpoznań 
można było blade twarze siedzących 
w kątach  K unegandy  i Rózi.

W trilczeniu  i niepokoju wśród 
mnogich tobołków , siedziały obie 
wyczekując lękliw ie spodziewanych 
gośoi.

M yliłby się jednak k toby  sądził, 
źe obie n iew ias ty  czuły ten nie­
pokój w sku tek  możliwych wyrzutów 
sumienia.

— N ie ; K unegunua nienawidząc 
już brata , prawie sama poddała  Mar-

*) Trzcina gruDa, na jednym l.oricu z 
osadzoną gaibą mosiężną a na drugim z ta- 
kimże młotkiem, podobnym jednym końcem 
do szewskiego a drugin konczastym trochę 
zakrzywionym'

kowi śm .atą m yśl obrabowania Jelonka. 
Ponieważ om awiając na schadzce u w ia­
domej nam wiedzmy M akryny, u k tó ­
rej się za pośrednictwem Rózi po kilka- 
kroć zeszli, połączenie się wzajemne 
uznali dla b rak u  środków  do życia za 
niemożliwe, przeto polecili B iałoskórscy 
Rózi, aby je j myśl okradzenia Je lonka  
oględnie podsunęła

R ozkocnana i rozgniewana na b ra ­
ta  K unegunda rzecz w lo t zrozumiała, 
a m niem ając, że ozyniąo tak , ty lko  na­
leżący się je j słusznie pooag zabierze, 
sama, ja k  nadm ieniliśm y, z M arkiem  
to  umówiła, postanaw iając wraz wraz 
z mniemanym posagiem ulotnić się 
sama.

P ostrzegał i rozum ował b łęduie 
pan Paw eł, m niem ając, źe czas marzeń 
i rojeń u K undusi, z wiosną je j życia 
przem inął. Zapom niał on o letniej po­
rze eiała i krw i i o przyrodzonych 
a n ezmiennych prawach natury .

Rozpoczynające się staropanień­
stwo K unegundy, w yrobiło w niej ro- 
m antyczność, a dobrze obm yślany przez 
A ntoniego B iołoskórskiego plan, opie­
rający się jakby  na fundam encie, w ła­
śnie na tej słabej s tron ie  każdej nie­
wiasty, nie zawiódł rachuby .

Dziwnie zmieniła się ta  kobieta  
od czasu poznania M arka. O b ję ta  p ło ­
mieniem ud&uej jego  m iłościr ginęła 
z gorączki serdecznej, trawiącej ją  bez 
przerwy, a widząc naraz spiętrzone za­
pory, z dziewicy spokojnej, poważnej 
i poddającej się woli b ra ta , przepo­
czwarzyła się w gwałtowną, ciągłem  
rozdrażnieniem  napastow ani megerę. 
O garnął ją  form alny szał, przygniata­
jący  je j um ysł, trzym ając go jakby  
w stężenia i zasłaniający je j zdolność 
myślemu, niedopuszczając do zdrowego 
na rzeczywistość poglądu. M ając w d u ­
szy ty lko  jedno  p rag n ien ie : połączenia 
sie z ukochanym , a p rzed  oczyma je­
dyną m yśl; wyrwania się z opieki b ra ­
ta, szła na oślep ja k  lunatyczka i dzia­
ła ła  jak b y  we śnie.

D ługo dz'ewiczyin wstydem i nor­
malnymi stosunkam i tłum ione namię­
tności, w ybuchły odrazu jak  ogień

wszczęty od uderzenia piorunu lub jals 
nagły w ytrysk natrafionego źródła wo 
dy lub ziemnej ro p y ; zerwały się mo­
ralne i tow arzyskie hamulce i tam y 
i rozległym obszarem rozprzestrzeniała 
się fala pożądliwości.

W  tem  zaślepieniu nie czuła K io 
negundr poniżenia swej dziewiczej i to 
w arzyskiej godności, jak iego  się do 
puszczała, chodząc na schadzki nie już 
po za dom własny, ale w miejsce tak 
podejrzane, jak im  był dom M akryny. 
N ie była ju ż  w stan ie  pojąć, ze wcho­
dząc w próg. zhańbionej kobiety, tej 
istotnej czarownicy godnej stosu, t r u ­
dniącej się niezen uczciwem a wszyst- 
kiem co prawem  zakazane, oddaje się 
tem  samem w moc jej na resztę życia. 
I  to  dawało dow ód je j n iepoczytal­
ności.

Co zaś dotyczy Rózi, figlarnej Ro- 
zalijki, ta  będąc zupełnie m oralnie ze­
psu tą , dawno już ohęoi mr.da do spró­
bowaniu życia aw anturniczego, jak so­
bie w yobrażała przy boku kochanego 
W alusia.

Za sow itą zapłatę otrzym ała K u- 
negunda od M akryny w ypar z lulku 
na uśpienie Je lonka i licznej czeladzi 
domowej, d la  u łatw ienia zamierzonego 
rabunku .

Znała własności lu lku  ty lko  ze sły­
szenia i chociaż m iała go w swym 
ogródku, nie odważyła się sama go 
p rzy rząd zić , z ouawy aby nareszcie 
w uśpieniu nie zaw ió d ł, a ponieważ 
w dzień przed nooą, w k tórej rabunek 
m iał być wykonany, została o tem u- 
wiadomiona i uśpić wszystkich m ie­
szkańców dom u ua ozas zam ierzała, 
przeto w razie n ieskutkow ania zadane­
go opiału, narażeni byliby Białoskórscy 
na przychw ycenie na gorącem  uczynku. 
T ak  samo m ogłaby zadać za wielką 
dozys n a rko tyku  bra tu  i wszystkiej 
czeladzi i tem samem uśpiła by ich  na 
wieki.., Cóż potem  ?... N ie dosyć, że 
m iałaby śm ierć  ich na sum ieniu, ale 
w razie odkrycia  je j winy czekała ją  
nańba i śm ierć okropna m> ruszcie 
rozpalonym  lub stosie, jak o  trucicielk i, 
do k tórych  ten wym iar kary  podobnie 
ja k  do czarownic stosowano. C. d. n.

B. f ó n e r E i e f s i  i Optycy i mechanicy, B m ,  pi. fialicfti l
(obok magazynu p. Starka). Specyalność Firmy s Okulary, cwikiery, bino­
kle teatralne i polowe, termometry, barometry, w niebyy a>ym wyDorze.
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\ \ )  i  *7  NsT C  ! Znana od szeregu lat Restauracya i Piwiarnia firmy MAX W IXEL
I  v i l  C ę a i SYN we Lwowie, ulica Ormiańska 1,5, i ulica Krakowska I. 14.

795 ,| . , . Poleca najsmaczniejsze potrawy na deserowem maśle. Przyjmuje abonentów na obiadu i kolącye
ULŁ* p r z e j e z d n y c n  p0 cenach najunuarkowańszych Baki i drób zawsze do wyboru. Piwo pilzneńskie marki BB

i słomianych wdowców i ołomumeckie z browaru nueszcz. Usługa skrzętna. O task. odwiedziny uprasza Z a rz ą a  R estau racya

W  onhi 4-go sierpn ia  o tw artą  została przy pl. Halickim róg placu bernardyńskiego, o czeir zawiadamiając Szanowną P.T. Pu 
blczność polecam ciesta, cukry torty i t p wyroby cukiernicze wyko­
nane smacznie i artystyczni^. — Licząc na poparcie P. T. Publiczność 
kreślą się z wysok ti „zacunkien? 77tC u k i e r n i a  CZESŁAW  STEINBORN, były H ,er U bryk, cukrów J. Fruzińskiej*i współpr. finry „_oursa ‘ w Warszaw**
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Uwagi: Pc'a no-na oznaczona iest ramkami Pooiągi pospieszne oznaczoue grubszeml literami. Zwykle i zestawialne 
bilety, jakoteż rozkłady jazdy i ilustrowane przewodniki nabywać można w biurze miastowem c k. kolei państ wowych 
w  pasażu. Hausmana 1. 9 od godz;ny 8 rano do 8 wieczór, a w niedziele i święta od 8 rano do 1 pop.
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